Wtorek, 18 Stycznia 1910. 


Rok 100. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu : 


z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 


pocztą [6 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi | 


ulica Czarnieckiego 1. 10. — Hkspedycyn miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować. 


Reklnmacye otwarte wolne od opłały. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


$ 


zamiejscowa: 
. 32 K, | ćwierórocznie 8 K — h, 
16 K, | miesięcznie 


rocznie 
półrocznie 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Prenumerata 


K | rocznie 
2 K 70 h, | półrocznie 
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końea grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 


miejscowa: 


24 K, | ćwierćrocznie . 6 K, 
ł2 K, | miesięcznie . 2K 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub 
micjsce 20 hal. 

Mabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade- 
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9. W Paryżu wy- 
łącznio Agencya: ©. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


jego 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego (les. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej radeom 
Dworu w Najwyższym Trybunale sądowym i 
kasacyjnym. Michałowi Czarneckiemnu i 
Rudolfowi Sehórghuberowi krzyże ka- 


walerskie orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy, l 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czyl Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej archi- 
prezbyterowi - infułatowi i proboszczowi ks. 
Józefowi Krzemieńskiem u w Krakowie, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czyl Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej generalne- 
mu adwokatowi w Najwyższym Trybunale s3- 
dowym i kasacyjnym, Eugeniuszowi Loren- 
zowi. tytuł i charakter generalnego proku- 
ratora. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czyj Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
stycznia b. r. posunąć najmiłościwiej do VI- 
klasy rangi dyrektorów państwowych szkół 
srednich: radcę Rządu Ferdynanda Bostla 
w drugiem gimnazynm państwowem we Lwo- 
wie; Kaspra Brzostowicza w państwowej 
szkole realnej w Krośnie, Stanislawa Goliń- 
skiego w państwowem giimnazyum w Prze- 


myślu na Zasaniu, dr. Emila Kalitow- 
skiego w pierwszem gimnazyun państwo- 
wem w Rzeszowie, Romana Moskwę w pań- 
stwowem gimnazywm w Mielcu, dr. Jana 
Ralskiego w państwowej szkole realnej 
w Jarosławiu i Stanislawa Rzepińskiego 
w pierwsze gimnazyum państwowem w No- 
wym Sączu. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
stycznia b. r. posunąć najmiłościwiej do VI. 
klasy rangi dyrektorów seminaryów nauczy- 
eielskich męskich: Hipolita Parasiewi- 
cza w Tarnowie i Juliana Zubczewskie- 
go w Stanisławowie. 


Jego (les. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 14 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej starszemu 
dozorcy więzień w Zakładzie kary dla męż- 
czyzn w Stanisławowie, Pawłowi Jebavye- 
mu, srebrny krzyż zasługi z koroną. 


Jej Ces. i Król. Wysokość Najd. Arey- 
księżna Marya Józefa raczyła Najwyższem 
postanowieniem z dnia 7 stycznia b. r. na- 
dać najlaskawiej Paulinie z hr. Zich i Vdso- 
nykeó Zichy hr. Oberndorff, order Krzyża 
gwiażdzistego. 


Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano- 
wał auskultantami: praktykanta koneeptowe- 
go Namiestnictwa, Edwarda Fiea. tudzież 
praktykantów sądowych: Mendla Diirsten- 
felda, Bazylego Włodzimierza dw. im. Sza- 
walę, Kazimierza Zygmunta Wiktora W o- 


jakiewicza, Norberta Buzeka, Michała 
Mosingiewicza, Maksyma Paczkiewi- 
cz A, Pawła Mirosława Hamerskiego, Bro- 
nislawa Maryana Ślusa'rek, Teodora Cze- 
chowskiego, Włodzimierza Miroslawa Sa- 
raczyńskiego, Franciszka Karola W ie- 
harda, Maryana Mikołaja Witolda Sob o- 
la, Samuela Bechera, Włodzimierza Kon- 
rada Andrzeja Ołeksiuka, dr. Kazimierza 
Józefa Sawiekiego. Aureliana Isope- 
scula, Karola Gustawa Thana, Gustawa 
Adolfa Rutkę, Konstantego Lewandow- 
skiego, Piotra Smala, dr. Władysława 
Wacława dw. im. Smolkę, Bazylego Skry p- 
czuka, dr. Zygmunta Franciszka Gaw rom- 
skiego, Izraela Mantla i Pawla Tuckow- 
skiego. 


Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano- 
wał oficyałami kancelaryjnymi kaneelistów : 
Wojciecha Józefa Tueholskiego w Do- 
bromilu, Michała Oleksyna w Drohoby- 
czu, Teofila Kaliksta Oryszczaka w Cho- 
dorowie i Michała Hoffmana w Skałacie 
wszystkich ezterech z pozostawieniem w do- 
tyehczasowych miejscach służbowych. 


Obwieszczenie 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 15 sty- 
cznia 1910 1. XVII 33512 w sprawie obrotu 
zwierzętami i produktami zwierzęcymi z Bo- 
śnią i Hereegowiną, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym“ dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej. 


| 
CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


| 


Lwów, 17 stycznia. 


SEJM. 


(60 posiedzenie I. sesyi IX. peryodu). 


Na sobotniem wieczornem posiedzeniu 
Sejmu, które JE. P. Marszałek krajowy Sta- 
nistaw hr. Badeni otworzył o godzinie 8:20, 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya ogól- 
na nad sprawozdaniem komisyi budżetowej 
o preliminarzu budżetu krajowego na r. 1910. 

P. Skwarko w dwugodzinnej prawie 
mowie zarzucił najpierw większości sejmo- 
wej, iż dotychczasową swą gospodarką do- 
prowadziła kraj do ruiny, poczem przeszedł 
do omówienia samego budżetu. Celem po- 
prawy stosunków finansowych kraju należa- 
loby, zdaniem mowcy, zmienić przedewszyst- 
kiem system administracyjny iw capite et 
membris, dalej zaprowadzić rozmaite oszczę- 
dności n. p. w rubrykach: „pamiątki histo- 
ryczne*, „bezpieczeństwo publiczne“; nale- 
żałoby mniej wydawać na żandarmów i szu- 
paśnictwo i w innyeh rubrykach. 

Po omówieniu projektu p. Hupki zało- 
żenia krajowego rurociągu naftowego, zda- 
niem mowcey, bardzo ryzykownego, podniósł 
p. Skwarko potrzebę reformy administracyi 
państwowej. W szczególności należałoby po- 
mnożyć liczbę starostw, oddzielić od nich 
agendy podatkowe i szkolne, wprowadzić ja- 
wność postępowania i odpowiedzialność urzę- 
dników. Nadto, zdaniem mowcy, urzędnicy 
administracyjni państwowi nie powinni na- 
leżeć do jednej narodowości, lecz w Galicyi 
wschodniej powinno się posady administra- 
cyjne obsadzać Rusinami. Przedewszystkiem 
zaś należałoby przeprowadzić gruntowną re- 
formę administracyi autonomicznej. 


AMEN. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


„Mówię, bom smutny -- i sam pełen winy...” 
J. śłowachi. 


i 
(Ciąg dalszy). 


A nato rozkiełznała się burza. Rzucono 
sie ku Wiedzkiemu nieledwo z pięściami, z 
krzykiem : 

© — Milezeć! To łajdactwo! 

On zaś stał nieporuszony, blady z we- 
wnętrznego oburzenia. lecz panujący nad sobą. 

Byłby niewątpliwie nie wyszedł calo z 
tej przygody, gdyhy nie interwencya mistrza. 

Snadź uznał, że głośna awantura nie 
byłaby pożądana. Wstał tedy dość żywo i, 
głośniej niż zwykle, zawołał : 

—. Proszę o spokój! i 

Nie odrazu, ale zwolna, układały się 1 
cichly wzburzone fale gwaru. 

A mistrz mówił mniej niż zwykle mi- 
sternie, lecz z piekącem szyderstwem. Podra- 
zniony był widocznie, bo zbladł, od czasu 
do czasu wargi zagryzał, iniętosi! w palcach 
nerwowo jakiś skrawek papieru, a wzrokiem, 
który się niezwykle żarzył, patrzał sztywnie 
w twarz Wiedzkiego. 

— Wykroczylibyśmy przeciw programo- 
wi naszemu, programowi rozważonemu doj- 
rzale i niezłomnemu, gdybyśmy wdali się w 
dyskusyę na temat, który pan... Wiedzki uwa- 
Żal za stosowne poruszyć... Nie przekonał nas 
pan... Wiedzki ognistymi argumentami swy- 
mi, nienowymi zresztą. powtarzanymi wielo- 
krotnie na rozmaitych sejmikach i wiecach, 


ku pokrzepieniu sere.... tłumu, a używanymi 
i nadużywanymi przez rozliczne indywidua, 
w celach zgoła... niepatryotycznych. Pan... 
Wiedzki chcial widocznie także nas... spro- 
wokować.... 

Zdawało się, że Wiedzki, usłyszawszy 
slowo: sprowokować, rzuci się na mistrza. 
Wyprężył się calą postacią i pięści zacisnął. 
Lecz wnet się pohamował, chociaż mistrz, 
który przy jego nazwisku czynił zawsze sar- 
kastyczną pauzę, powtórzył raz jeszcze z na- 
ciskiem : 

..chelał nas sprowokować. Nie idźmy 
na iep jego chęci i pohamujny naturalne 
zkądinąd pragnienie przekonania go silmiej- 
seymi argumentami. Zostańnry przy naszem 
postanowieniu, przy naszym programie, nie 
chcącym się zabarwiać sztucznie zwietrzałymi 
frazesami buńczucznego patryotyzmu. Myśl 
nasza i praca do całej ludzkości należą. A czy 
wobec tego pan... Wiedzki zechce nas nadal 
zaszczycać swoją osobą, to już rzecz jego ta- 
ktu i praktycznej rozwagi. Miejmy nadzieję, 
że na tem zakończy... 

Urwał mistrz i usiadł, chyląc zbladłą 
twarz na piersi. 

Ozwały się głośne oklaski i wołania: 

— Brawo! Niech żyje mistrz Edward! 

Wiedzki stał jeszcze chwilę, poczem 
wzdrygnął się, jakby się otrząsał z otacza- 
jącej go atmosfery, i zwolna szedł ku drzwiom. 
Stanąwszy w progu, rzekł głośno: 

— Zobaczymy, na czem pan zakonczy, 
panie... Zambrzuski! 

Słowa te utongły w ogólnej wrzawie. 
Słyszał je wszakże Zygmunt, który od po- 
czątku tej sceny spochmurnial. Z natężeniem 
śledził każdy ruch Wiedzkiego i rzekł z ci- 
cha do Stasi: 

— On przecie ma dużo słuszności... 
Zaimponował mi. 

Studentka Stefa, która to 
zwróciła się ku niemu, ohurzona: 


usłyszała, 


— Także cos! Proszę tylko nie pozo- 
wać na oryginalność. Głupstwa plótl... 

Niebawem też w Jaskini wszelka poza 
ustała. Na znak mistrza wniesiono kosz szam- 
pańskiego wina. Trzeba było zapić inaugura- 
cyę Jaskini i niemiły rozdźwięk, wywołany 
wśród duchów twórczych niesmacznem Wy- 
stąpieniem Wiedzkiego, tego szubrawca, jak 
go powszechnie mianowano. 

Za chwilę, wśród rozbawionej groma- 
dy, ozwały się wesołe śpiewy, a w przerwach 
poeta Leon dekłamował swoje wiersze oraz 
dowcipne Boya piosenki i fraszki z Zielonego 
balonika: 


Widzę tu zebraną tłumnie 
Kapłanów sztuki elitę, 

Co swe kudły wznoszą dumnie 
Ponad rzesze pospolite. 


Wy! świetlanych duchów garstka. 
Wy! idei stróże czystej, 

Pijcie z flaszki, nie z naparstka. 
Szampan boski, nie-ojczysty! 


Skończcie wasze komedyje, 
Schowajcie pawie ogony, 


Zyjcie — czem każdy z nas żyje, 
Idźcie — — kochać za miliony! 


._ llustrując żywym obrazem to wezwa- 
nie, pochwycił w objęcia pannę Lolę i na 


jej roześmianych ustach wycisnął dlugi po- 


eałunek. 

Artysta Adolf siedział już przy piani- 
nie i wnet ozwał się marsz żałobny Chopina 
w tempie walca, 

Mistrz Edward, mocno już podochoco- 
ny, ucha nadstawił, chwilę słuchał, a wresz- 
cie parsknął głośnym śmiechem i całkowicie 
„wyszedł z elegancyi*. 

Zerwał się z za stołu, wybiegł rąezo na 
środek salki i, podkasawszy poły surduta, 
zaczął dziwacznie tańczyć... 


— (hodźmy ztąd... chodźmy już! — 
błagał Zygmunt Stasię. 

Było mu nieswojsko. Czuł się upoko- 
rzony. Ona także nie opierała się wcale. 

Oboje wyszli niepostrzeżenie. 

Na niebie był już brzask. 


IL. 


Tak istnieć zaczęła w stołecznem mie- 
ście Zaratustry „Jaskinia* duchów twórczych, 
w niepozornej dotychczas i niegłośnej go- 
spodzie Floryana Wyrwy, któremu surowo 
przykazano, aby do przybytku „jaskiniow- 
ców“ nikomu z niewtajemniczonych nie do- 
zwalał wstępu. 


Ale pan Wyrwa, mały, suchy, zawsze 
uśmiechnięty, a przebiegły człowieczek, świa- 
dom wrażenia, jakie podobna instylueya w 
spokojnem dotychczas mieście wywrzeć mu- 
siala i baczny na interesy swego handelkn, 
zastrzegł sobie prawo wprowadzania wyjąt- 
kowo „godnych gości*, oczywiście po po- 
przednien porozunieniu się z gospodarzem 
Jaskini, poetą Leonem, lnb mistrzem Ed- 
wardem. 

A że duchy twórcze lubią mieć gale- 
ryę, któraby podziwiać i oklaskiwać mogła, 
więc zgodzono się na to z pewnemi wszakże 
zastrzeżeniami. Owi goście powinni byli być 
rzeczywiście godni zaufania, to jest niezbyt 
łatwo gorszący się burżuje, lecz ludzie na- 
wykli do szerszych lotów, wyzwolonego z fi- 
listerskiej cieśni, twórczego duchu. 

— Już ja to wiem... — zapewniał pan 
Wyrwa, migając filuternie świdrującemi ocz- 
kami. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Adam Krechowiecki. 


Przeszedłszy z kolei do omówienia spra- 
wy sejmowej reformy wyborczej, twierdził p. 
Skwarko, iż ze wszystkich stronnictw w Sej- 
mie tylko klub ukraiński stoi wiernie przy 
żądaniu czteroprzymiotnikowego prawa wy- 
borezego. 

Następnie dłuższy ustęp swej mowy po- 
święcił p. Skwarko polemice z wywodami p. 
dr. Hupki, a w szczególności z twierdzeniem, 
jakoby radykalizm nurtował tylko wśród lu- 
du ruskiego. Według p. Skwarki, radykali- 
zmem przesiąknięte są także niektóre stron- 
nietwa polskie, a nawet stronnictwo, które 
obecnie rej wodzi w parlamencie i kraju, 
zawdzięcza wpływ swój zradykalizowanym 
klasom srednim. 

Omawiając z kolei poruszaną zgodę pol- 
sko-ruską, podniósł, iż lud ruski nie wierzy 
w dotrzymanie takiej ugody, gdyż Polacy 
zbyt często nie dotrzymywali Rusinom umów. 
Zdaniem mowcy, pokojowe współżycie Rusi- 
nów z Polakami możliwe będzie tylko wte- 
dy, gdy Polacy oddadzą Rusinom wszystko 
to, co im zabrali. Jeżeli zaś nie uczynią Po- 
lacy tego dobrowolnie, to Rusini sami po- 
trafią z czasem sprawę pomyślnie załatwić. 

Po krótkiej polemice z p. ks. Seny- 
kiem i p. dr, Dudykiewiezem, zakończył p. 
Skwarko swe wywody wezwaniem stronnictw 
polskich, ażeby podstaw do porozumienia się 
z narodem ruskim szukały w tych kierun- 
kach, o jakich w swem przemówieniu wspo- 
imniał. 

P. Wasung omawiając rozmaite spra- 
wy z dziedziny rolnictwa, jak sprawe tępie- 
nia myszy polnych, leśnictwo, zalesienia o- 
chronne, rybactwo, sprawę pareelacyi, ubez- 
pieczenia bydła rogatego, sprawę komasacyi 
gruntów, szkoły rolnicze i t. p., krytykował 
działalność IU. departamentu (rolniczego) 
Wydziału krajowego, XVI. departamentu Na- 
miestnictwa i inspektora krajowej kultury w 
Wiedniu, starając się wykazać im brak ini- 
cyatywy, pilności, energii i rzutkości. Przy 
sposobności omawiania działalności inspekto- 
ra krajowej kultury w Wiedniu. podniósł 
mowca, iż jest upowaźniony przez swych 
przyjaciół politycznych (stronnictwo ludowe) 
do doświadczenia, że żądają oni zmiany na 
tem stanowisku. 

Namiestnictwo powinno, zdaniem mow- 
cy, mieć konsulenta rolniczego, który zajmo- 
wałby się gorąco sprawami rolniczemi, pra- 
wnik bowiem, chociażby był człowiekiem 
zdolnym i oddanym całą duszą służbie, nie 
jest dla tych spraw odpowiednim. 

W końcu żalił się mowca, iż nic w o- 
góle nie robi się dla ludności rolniczej, jak- 
kolwiek Sejm w tym kierunku niejednokro- 
tnie okazał dobrą wole. 

P. Witos krytykował stosunki szkol- 
nictwa ludowego w kraju, podnosząc, że o- 
kręgi szkolne są za duże, a szkoły są czę- 
stokroć od wsi bardzo oddalone, tak, że u- 
częszczanie do nich jest niemożebne. Ludno- 
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ści włościańskiej — twierdził mowea — sta- 
wia się rozmaite przeszkody, jeżeli ta garnie 
się do wyższego wykształcenia. Jako zaporę 
do pomyślnego rozwoju oświaty ludowej u- 
waża mowca złe uposażenie nauczycielstwa 
ludowego. 

W dalszym ciągu swego przemówienia. 
podniósłszy olbrzymie straty, jakie rok ro- 
cznie wyrządzają włościanom pożary, żalil sie 
p. Witos na brak odpowiedniej w tym wzglę- 
dzie pomocy. 

Omawiając z kolei sprawę reformy wy- 
borczej do Sejmu, wyraził p. Witos zdanie, 
że reforma wyborcza tego rodzaju, jak ją s0- 
bie wyobraża p. Hupka, stworzyłaby na wsi 
tylko miliony niezadowolonego proletaryatn, 
przez eo ten narodowy dotychczas element 
iuusiałby się rozstroić. Mowca nie może się 
również zgodzić z zapatrywaniem p. Hupki, 
jakoby ekonomiczne i polityczne uzdrowienie 
stosunków zależało od połączenia się wiel- 
kich i małych rolników, a to z tego powo- 
du. że nie widzi wspólności interesów po- 
między wielką a małą własnością ze wzęlę- 
du na odmienne ich położenie ekonomiczne. 
Nie widzi też wspólności w interesach miast 
i wsi, co, zdaniem mowcy, okaże się na tra- 
ktataeli handlowych, zwłaszcza gdy Rząd za- 
wrze je i z innemi państwami, a nietylko z 
Rumunią. 

Na tem o godzinie 11:30 w nocy za- 
mknął JE. P. Marszałek krajowy posie- 
dzenie, naznaczając następue na dziś, godzi- 
nę 10 rano. 


l parlamentu Rzeszy niemieckiej 


i Sejnu pruskiego. 


W parlamencie Rzeszy niemie- 
ckiej toczyła się w sobotę dalej dyskusya 
o nowełi sądowej. 

P. Stadthagen (soc. dem.) wywo- 
dził, że nowcla nie usuwa braków w sądo- 
wnictwie, gdyż wymiar klasowej sprawiedli- 
wości będzie trwał dalej. Należałoby usunąć 
prokuratorów i zastąpić ich niezawisłymi sę- 
dziami. Proponowane zmiany wychodzą na 
niekorzyść robotników. Oddzielenie sądowni- 
ctwa od administracyi jest konieczne. 

Przedstawiciel rządu, sekretarz Lisco, 
oświadczył, że nieufność poszczególnych klas 
ludności wobec postępowania karnego jest 
nieuzasadniona. Proponowana reforma usunie 
braki. Mowca jest za tem, ażeby także ze sta- 
nu robotniczego powoływano sędziów ławni- 
czych, lecz należy przytem dbać o to, aby 
to byli ludzie niezawiśli, świadomi odpowie- 
dzialiości i posiadający dostateczną inteli- 
gencyę. Poseł Dziembowski — powiada mo- 
wca — zarzucał, że w prowineyi poznańskiej 
dzieją się dziwne praktyki z terminami, że 
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PIOTR CAHUZAC. 


(Georges Beaume: „Pierre Cahuzac“). 


Część pierwsza. 
II. 
(Ciąg dalszy). 


Siedząc na wzgórku, z opartą na kola- 
nach łopatą, ksiądz odmawiał pacierze. Na 
odgłos ciężkich kroków, podniósł głowę, a 
widząc zachmurzonego Piotra, począł żar- 
tować: 

— He... hel... Założyłbym się, że wła- 
śnie ukończyłeś rewolucyjną przemowę!... 

— Tak... tak... Ządam sprawiedliwo- 
ści! Głos mój musi być wysłuchany! 

— Mówisz tak groźnie! Chciałbyś nas 
przestraszyć ? 

Piotr mruczał przez zaciśnięte zeby. 
Ksiądz ubolewał nad nim, nie unosząc się 
jednak sentymentalizmem. Od czasów szkol- 
nych usiłował on wpłynąć na złagodzenie 
porywczej i samolubnej natury swego ucznia. 

— Nie odchodź-no jeszcze! — zawołał. 

Odrzucając łopatę ksiądz Nougaret 
zeszedł na gościniec, podczas kiedy Piotr ba- 
dał wokoło niespokojnym wzrokiem, czy też 
robotnicy nie spostrzegą go rozmawiającego 
z księdzem. 

— Poczekaj-no, mój synu. Chcę ci po- 
wiedzieć, że chwila tragiczna nadchodzi dla 
ciebie. Nie śmiesz powziąć postanowienia co 
do swego małżeństwa, a tymczasem pan Ce- 
zar się żeni... W tobie jest rozdźwięk... 

— (zy ksiądz jesteś czarownikiem ? 

— Mmiejesz się nieszczerze.... Strzeż 
się, Upajasz ludzi biednych jadem twoich 
słów, a gdy oni się ockną, tem silniej odczują 


swą nędzę, — oni, którzy dotychczas, dzięki 
swej wierze chrześciańskiej, nie lękali się 
nawet śmierci. 

— Nie mieli tej świadomości, co obecnie. 

— A ojciec twój?.. Byl szczęśliwy. 
Dał ci dobre wychowanie, 

— To prawda. 

— Ty się łudzisz; nie jesteś wcale re- 
wolucyonistą. Masz charakter despotyczny. 

— Nie mogę patrzeć na to, że bogacze 
mają pałace, zamki, dobra... 

— Czy przez to żyją dłużej lub czy ży- 
cie ich ma więcej istotnej treści? Ach, do- 
prawdy, marnujesz nierozsądnie piękne dary 
unysłu i woli. jakimi cię wyposażył Stwórca! 

— To trudno. Gdzie drwa rąbią, tam 
trzaski lecieć muszą... 

— Ależ-bo ty chcesz rąbać drwa w eu- 
dzym lesie... 

Ksiądz się zapalał i przywykły do kar- 
cenia krnąbrnych malców w szkole, takimże 
tonem przemawiał do Piotra. Ten zaś nie- 
kontent i znudzony, pocierał policzki obiema 
rękami. 

— Niestety, rzekł, ksiądz jeszcze teraz 
zrozumieć mnie nie może. Ale przyjdzie czas, 
gdy zaaprobuje moje postępowanie. 

I odszedł, z głową podniesioną dumnie, 

— Pyszałek |... — mruknął ksiądz Nou- 
garet. 

Piotr udał, że nie słyszy. SŚpieszył do 
Nizas, a idac spozierał chmurnie na posia- 
dłości Cezara de Cantagril, 


MI. 

Togo słonecznego poranku krzątano się 
żwawo w Beziers, w domu Barthélémy. Ocze- 
kiwano na p. Cezara, by odbyć uroczyście zarę- 
czyny. Kamila, nakrywając stół białym obru- 
sem, ustawiając stare talerze porcelanowe, 
niektóre nadszczerbione, pogrążona była w 
zadumie. Wahała się zrazu, zanim odpowie- 
działa: tak, panu Cezarowi. Poślubiać starca 
dla pieniędzy! 

Smiano się z niej w pracowni; zasły- 
szała nawet słowa obelżywe. I może właśnie 
te szyderstwa zazdrosnych współzawodniczek 


procesy polityczne wyznacza się na dni, w 
których ława sędziowska składa sie z Niem- 
ców. Mowca zaprzecza, jakoby istniało podo- 
bne naruszenie obowiązujących norm. 

Mowea omawiał następnie postępowanie 
karne i zaznaczył, że reforma w tej mierze 
będzie możliwa dopiero po wprowadzeniu no- 
wej ustawy karnej. 

Po przemowach jeszcze kilku posłów 
przekazano przedłożenie osobnej komisyi. 

Ustawę o odpowiedzialności państwa za 
wzędników przydzielono po dysknsyi kori- 
syi z 21 członków. 

Dziś zebrał się parlament na dalsze 
obrady. 

Na posiedzeniu Sejmu pruskiego 
przystąpiono po ukonstytnowaniu sie do pier- 
wszego czytania budżetu. Przemawiali kon- 
serwatysta Pappenhei m, minister skarbu 
Rheinbaben, minister robót publicznych 
Breitenbach. 

P. Jażdżewski wywodził. że zan- 
fanie polskiej ludności jest zachwiane; skn- 
tki ustawy o osadnictwie są jak największe- 
go ubolewania godne. Najwięcej boli nas — 
wywodził mowca — stanowisko rządu w 
sprawie językowej. Pedagodzy potwierdzają, 
że nauka nie udzielana w szkole ludowej w 
języku ojczystym dzieci, jest wprost niedotze- 
cznością. Szkoła ludowa istnieje właśnie w 
tym celu, aby pielęgnować mowę ludu. — 
Mowca zwraca się z prośbą do nowego mi- 
nistra wyznań i oświaty, aby rozważył te 
sprawę; poprawa stosunków zależy od mini- 
sterstwa wyznań i oświaty, 

Jeżeli zaś nauka w języku polskim by- 
łaby niemożliwa, nie powinny być czynione 
przeszkody przynajmniej pielęgnowaniu języ- 
ka ojczystego w drodze prywatnej. Wsród 
naszej ludności — mówii p. Jażdżewski — 
panuje prawdziwy głód poznania mowy oj- 
czystej. (Oklaski wśród Polaków). 

Dziś zebrał się Sejm na dalsze obrady. 


Wybory w Angli, 


Wybory w Anglii, zarządzone dla roz- 
strzygnięcia, czy nadal liberałowie maja po- 
zostać u steru rządu, czy też ustupić winni 
konserwatystom, a właściwie, czy era wolne- 
go handlu już się skończyła dla Anglii. a 
nastąpić ma era ceł ochronnych — zmie- 
rzają ku kresowi. 

Rozpoczęto je w sobotę wyborem kilku 
t. zw. „unopposed” t. j. kandydatów, prze- 
ciw którym niki nie odważył się wystąpić 
w roli kontrkandydata. 

W taki n. p. sposób wyszedl z urny 
wyborczej w Birmingham Józef Chanberlain, 
zawdzięczający ten fawor — sympatyi oso- 


bistej, która sobie zdołał zjednać n wybor- 
ców. Była to sluszna zresztą nagroda dla 
osiwiałego w bojach parlameblarnych poli- 
tyka. który bynajmniej o mandat nie zahie- 
gał, jakkolwiek walka toczy się pod sztan- 
darem jego właśnie hasel. 

Do godziny 10 rano wczoraj było wy- 
branych: 45 umionistów, 3% liberałów, | po- 
seł z partyi robotniczej i 5 nacyonalistów. 
Unioniści zyskali więc 15 mandatów, libe- 
rali 3. 

Unionistyczny Standard wypowiedział 
był nadzieję, że unionistom przypadną wszyst- 
kie mandaty liberalne w Londynie. w liez- 
bie 10. 

Daily Telegraph byt mniej optymisty- 
cznie nastrojony; spodziewał się. że unioni- 
ści zdohędą tylko 6 mandatów. W rzeczywi- 
stości unioniści zdobyli tylko 3 mandaty. co 
równa się przykrej dla nich klęsce. 

Drugą nieoczekiwana klęskę ponieśli 
unioniści w Grimsby, gdzie npadl icl) kan- 
dydat Doughty, jeden z najwybitniejszych 
agitatorów na polu reformy taryf. Natomiast 
zdobyli nnioniści więcej. niż oczekiwali man- 
datów w okręgach w Anglii środkowej i za- 
chodniej, nie udalo się im atoli zdobyć man- 
datu w Lankashire. 

Z Uniwersytetu w Dublinie wybrano 
dwu unionistów, z Uniwersytetów w Uxfor- 
dzie i Cambridge również po dwu unionisty- 
cznych posłów. kandydatów przeciwnych nie 
było. 

Londyn. Gdy po mowie wyborczej w 
(irinsby Lloyd George opuszczał salę. spotkał 
się z nieprzyjazną manifestacyą zebranego na 
ulicy tlumu, tak. że musiał opuścić budynek 
tylną bramą. 


KRONIKA. 


Lwów, 17 styczniu, 


— Kalendarz. 

Wtorek (18 stycznia): 

Pryski panny. — Jaropelka. — Fiuopenipta. 

Wschód słońca o godzinie ©4135 rano, zi- 
chód słońca o godzinie 3:54 po południu. 


— Pani Aleksandrowa hr. Tyszkie- 
wieżowa złożyła na wrządzobą dnia 19 grn- 
dnia z. r. Loterye gospodarska na dochód „Do- 
inu Pracy” datek w kwocie 100 koron. 

4 Wydziału Towarzystwa Miłosierdzia „Opatrz- 
ność”, 
Zofia Bobrzynska. Przewodnicząca. 

— Komitet burs im. Andrzeja br. 
Potockiego odbył w nbiegły piątek posiedze- 
nie, na którem stwierdzono, że zebrany dotad 
drobnemi skladkami fundusz wynosi 71.457 


Potem będą ją niewatpliwie chwalić, że 
wyrzekła się poprzednich swych marzeń mło- 
dzieńczych, przez poświęcenie dla dobroczyń- 
cy swojej rodziny, który i nadal nim pozo- 
stanie. A jakaż korzyść odnosił on, Cezar, z 
tego małżeńskiego związku? Pragnąl mieć 
tylko w około siebie, aż do śmierci. piękność 
i młodość. 

Kamilę dręczyła przedewszystkiem oba- 
wa, że nie zdoła odpowiedzieć życzeniom 
człowieka bogatego i wyrafinowanego a wy- 
twornego w swych upodobaniach. I z pewna 
intuicyą subtelną czuła obawę, aby przy bo- 
ku tego starca nie spotkać młodego człowie- 
ka, którego uczucia moglyby na nią fatalnie 
oddzialać. Obawę tę stłamila postanowieniem 
oddania się całkowicie, całą duszą swenm 
pann i poświęcenia mu życia. Zadna może z 
jej koleżanek nie miałaby odwagi ponieść 
takiej ofiary. A żadna z nich nie posiadała 
takiej, jak ona urody, tylu załet i żadna nie 
doznawała w domu tak czułej opieki, jak on ', 
przy swoim zacnym ojcu. To zwiększało je- 
szcze miarę jej poświęcenia. 

Ohodząc po pokoju przyglądała się w 
zwierciadle zawieszonen na ścianie. W su- 
kni odświętnej, z czerwoną chustką na Szyi, 
od której odbijała slicznie jej matowa cera, 
a której końce spadały na pierś falującą, wy- 
glądała uroczo. Uśsmiechnęla się do siebie, 
a gdy rzuciła okiem przez okno na równinę. 0- 
krytą dojrzewajacem zhożem, serce jej unio- 
sło się mimowoli pragnieniem oczekiwanego 
szczęścia. Myśli jej odbiegły daleko od świa- 
ta ubogich. 

Siostra jej Julia ostrzyła tymczasem 
noże, a stary Barthélémy obracał na rożnie 
już na poły upieczoną pulardę, Kamila zaś nie 
zajmowała się tego poranku gospodarstwem. 
Zbiegła jednak na chwilę do piwnicy, gdy 
nadjechał p. Cezar, nieco wcześniej niż był 
zapowiedział. Mając obie ręce zajęte podar- 
kami, wołał wesoło: 

— Zlitujcie się, ulżyjcie mi! Weźcie to 
odemnie.... To wszystko na to, byście nie za- 
pominali o p. Cezarze! 

Przywiózł ubranie aksamitne ojeu Bar- 
thelómy, a Julce, którą uściskał. garnitur pie- 


wpłynęły wkońcu na postanowienie Kamili. | knych chusteczek, 


— Psujesz nas. panie Cezarze! — za- 
wołał Barthelómy, wycierające rece ręczni- 
kiem 

— Co pleciesz! To ty mnie psujesz! 

I śmiał się głośno, trzęsąc siwą broda. 
Zdjąwszy kapelusz filcowy z głowy, uderzal 
z filaterną miną po kieszonce kamizelki. da- 


jae do zrozumienia, że kryje się tam niespo- 


dzianka dla pięknej narzeczonej. 

— He, he! Jaka wspaniała zastawa sto- 
lu! — zawołał po chwili. — Kwiaty, sre- 
Ale, ałe, zapomniałem przywieść z so- 
ba dobrego wina... 

— Mamy dobre wino w naszej piwni- 
ty. nie obawiaj się. — zapewnił ojciec Bar- 
thelómy. 

— Wiem... wiem... że ty masz wszyst- 
ko. stary zbrodniarzu. — Ale odzież Kamila? 

— Zaraz przyjdzie. 

— Czy nie slyszała, żem przybył ?.... 
Przecież dość sprawiłem wrzawy. 

Kamila słyszała dobrze. Ale onieśmie- 
lenie powstrzymywało ją jeszcze w głębi pi- 
wnicy. Weszła wreszcie, ocierając fartnszkiem, 
dla nabrania kontenansu. omszoną butelkę 
wina. Oczar podbiegł z galanteryą, by ode- 
brać od niej ciężar, a potem wyciągnął do 
niej obie dlonie. 

— Dzień dobry. Kamilo... Jak gię mie- 
wamy ? 

— Bardzo dobrze. 

— Robicie wprost szałeństwa na moje 
przyjęcie. Nie życzę sobie tego. Jestem prze- 
ciecz tym samym Cezarem z dawnych czasów. 
gdy bez wszelkich ceremonij zasiadałem z 
wami do stolu. 

Kamila, stojąc, odczuwała z zadowole- 
niem zachwycony wzrok swego pana, obej- 
mujący jej postać. 

On zaś, oparty na poręczy krzesła, mó- 
wił do niej z uczuciem, z cicha: 

— Jakaś ty piękna! — I pomyśleć, że 
wkrótce tak codziennie hędę mógł patrzeć 
na ciebie, jak na zjawisko, przypominające 
ni moją młodość bez troski... 


(Ciąg dalszy nastapi). 


kor. 49 hal. Uchwalono gromadzić fundusz na 
cel wziniankowapy w dalszym ciągu, w rocznicę 
zaś tragicznego zgonu ś. p. Andrzeja hr. Po- 
tockiego rozwiązać się i zebraną kwotę prze- 
kazać Tow. „Szkoły ludowej“. 

— Nadanie prawa publiczności. P. Mi- 
nister wyznań i oświaty nadał klasom od I do 
VII prywatnego gimnazyum emerytowanego dy- 
rektora gimnazyum, radcy szkolnego dr. Karola 
Petelenza we Lwowie, prawo publiczności na 
rok szkolny 1909.10. i 

— »Wieczór mazurowy« w Wiedniu, 
urządzony d. 15 b. m. w hotelu „Continental“ 
nie uchybił świetnej tradycyi odziedziczonej po 
słynnych swego czasu „piknikach polskich“. 
Wieczór zgromadził świetne towarzystwo, cza- 
rował wspaniałym widokiem i dziarskim ani- 
muszem. Przybyli między innymi: P. Prezy- 
dent Ministrów br. Bienerth i P. Minister skar- 
bu dr. Leon Biliński z małżonkami, P. Mini- 
ster handlu dr. Weiskirchner z córką, P. Mi- 
nister oświaty hr. Stlirgkh, P. Minister dr. 
Dulęba z małżonką i córkami, Prezydent Izby 
posłów dr. Pattai, generalny inspektor armii 
gen. broni br. Albori, JE. dr. Kniaziolucki, 
Prezydent Senatu Sawicki, książę Puzyna, p. 
Homolacs, br. Ziemiałkowska i w. i. 

Kadryl zgromadził około 100 par pod 
wodzą komisarza powiatowego Mussiła i wice- 
sekretarza ministeryalnego Krupskiego. 

Dochód z wieczoru przeznaczono na cele 
dobroczynne. 

Na czele komitetu stali P. Minister skar- 
bu dr. Biliński i p. Witold Bartoszewski, 

— Bal Towarzystwa absolwentów Aka- 
demij handlowych odbędzie się zamiast w dniu 
80 stycznia, dnia 4 lutego b. r. 

— Fabryka chleba «Merkury« na 
Lewandówee. Wczoraj w południe odbyła się 
na Lewandówce za rogatką grodecką, uroczy- 
stość poświęcenia fabryki chleba „Merkury“ 
pp. Karola Czudżaka, Stanisława Kleczeńskiego 
i Spółki przy bardzo licznym udziale publiczno- 
ści. Między innymi wzięli udział w uroczysto- 
ści: JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni, JE. Andrzej ks. Lubomirski z mał- 
żonką i córka, Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Ignacy Dembowski, radcy Dworu 
Szelągowski i dr. Rydygier, prezydent miasta 
Ciuchciński z wiceprezydentami dr. Rutowskim 
i Eplerem i bardzo licznem gronem radnych, 
dyrektorowie dr. Stroynowski i Terenkoczy, re- 
prezentaci sfer przemysłowych, reprezentanci 
prasy i w. i. 

Ceremonii poświęcenia faryki i ubocznych 
lokalności dokonał Najprz. ks. Biskup Bandur- 
ski, przybrany w szaty pontyfikałne, w otocze- 
niu O. Golichowskiego z zakonu 00. Bernar- 
dynów i dwu księży świeckich. 

Następnie odbyło się śniadanie, w czasie 
którego pierwszy toast wzniósł imieniem insty- 
tucyj przemysłowych i imieniem własnem JE. 
Andrzej ks. Lubomirski, życząc właścicielom 
fabryki, aby dzieło, w które włożyli tyle od- 
wagi, przedsiębiorczości, trudu i pracy, przy- 
niosło pożądame owoce nietylko im samym, lecz 
i społeczeństwu. Przemówienie swe zakończył 
ks. Lubomirski staropolskiem „Szeześć Boże!“ 

Yastępnie złożył życzenia właścicielom fa- 
bryki imieniem gminy m. Lwowa prezydent 
Ciuchciński, poezem przemawiał p. Stanisław 
Kleczeński, dziękując obu poprzednim mowcom 
za życzliwe słowa i prosząc społeczeństwo 0 
poparcie fabryki. 

W końcu przemówił jeszcze jeden % ro- 
botników na temat popierania przemysłu kra- 
jowego i pracy swoich. 

O samej fabryce, jakoteż o jej prawdzi- 
wie europejskiem urządzeniu, z powodu nawału 
materyału napiszemy w jednym z następnych 
numerów. 

— Polskie Towarzystwo przyrodni- 

ków im. Kopernika odbędzie posiedzenie na- 
ukowe we wtorek, dnia 18 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali Instytutu chemicznego (ulica 
Długosza l. 6) Porządek dzienny: 1. Prof. dr. 
M. Raciborski: 4 dziejów florystyki polskiej, 
2. Dr. M. Grochowski: O nowym rodzaju i 
gatunku skorupiaka z rodziny Bosminidae (z 
demonstr. ). 
Stowarzyszenie wytwórczo-spo- 
Żywcze odbędzie walne zgromadzenie 18 b. m, 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu własnym, 
przy ulicy Akademickiej 1. 18 1. p. 

— Z Kasyna miejskiego. W kancelaryi 
Kasyna codziennie między godz. 6 a 7 wieczo- 
rem udziela komitet, artystyczny informacyj co 
do tworzenia grupiukładu kustiumów na wie- 
czór kostiumowo-maskowy (Bal z bajki) 6 lu- 
tego 1910. 

— Schwytanie zbiegłego więźnia. 
Z dyrekcyi Zakładu kary dla mężczyzn w Wi- 
śniezu donoszą nam, że zbiegły ztamtąd dnia 1 
września 1907 więzień Andrzej Kurek, został już 
przytrzymany i znajduje się w król. pruskiem 
więzieniu w Bytomiu. 

Jak to swego czasu donosiliśmy, Kurek 
po swej ucieczce z więzienia miał się dopuścić 
całego szeregu morderstw rabunkowych. 

(\) Z Izby sadowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa karna przeciw Benedyktowi Wineen- 
temu Kumanowskiemu, urodzonemu w Kuma- 
nowicach, w gub. podolskiej, Hezącemu 54 lat, 
bez zajęcia. Prokuratorya Państwa oskarża go 


o zbrodnię oszustwa, której dopuścił się przez 
podstępne wyłudzenio pieniędzy od kilku osób. 
Kumanowski przybył do Lwowa w styczniu r. 
1908 i znalazł zajęcie u firmy Sosnowski i Za- 
charjewicz, niebawem jednak stracił posadę. 
Przez kilka miesięcy żył w zagadkowy sposób, 
wreszcie przedstawiając się jako bogaty wła- 
ściciel dóbr w Rossyi, wyłudził od agenta asc- 
kuracyjnego Bolesława Migockiego raz 500 kor., 
dając mu weksel ze sfałszowanym podpisem 
Leona hr. Ledochowskiego, później znowu wy- 
łudził od niego 482 kor. Następnie naciągnął 
handlarza mebli Merkla na 400, a Jana Daszka 
na 200 kor. We wrześniu ubiegłego roku wy- 
jechawszy do Czerniowiec, usiłował tam wyłu- 
dzić drogocenny pierścień brylantowy w skle- 
pie jubilerskim, lecz oszustwo nie udało się i 
Kumanowskiego aresztowano. Obwiniony przy- 
znaje się do lekkomyślnego zaciągnięcia po- 
yczki, oszostwa wypiera się i twierdzi, że ma 
majatek ziemski w Rossyi. Wyrok zapaść ma 
wieczorem. 

(N) Śmiały napad rabunkowy. Po- 
nocnik handlowy Robert Schleicher, który 
wczoraj przyjechał z Krakowa i nie znał gzu- 
połnie naszego miasta, doniósł policyi, że w no- 
cy padł ofiarą rabunku w jakimś szynku przy 
ul. Rejtana, dokąd przybył celem spożycia ko- 
lacyi. Nieznani dwaj ludzie przystąpili do niego, 
przyłożyli mu lufę rewolwerową do skroni i 
kazali podnieść ręce do góry. Grdy Schleicher 
uczynił to, jeden z napastników wyrwał mu 
z kieszeni pulares z kilkunastu koronami i 
ledwo poszkodowany miał czas zoryentować się, 
rabusie umknęli, 

A Zgubiono: złoty zegarek z łańcusz- 
kiem, wartości 240 kor.; czarny pulares z na- 
pisem „Kawiarnia amerykańska", zawierający 
200 koron. 

ZA Nieszeześliwy wypadek zdarzył się 
w sobotę w młynie Thoma przy ul. Janowskiej. 
Oto pas transmisyjny schwycił rękę robotnika 
Stanisława OChajtowicza i urwał mu lewe przed- 
ramię, Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
przewiozło go w stanie bezprzytomnym do szpi- 
tala powszechnego. M 

A Zagadkowy zgon. W realności przy 
pl. Strzeleckim l. 8 zmarła onegdaj w nocy na- 
gle 54 letnia zarobnica Bronisława Misiorowi- 
czowa. Ponieważ lekarz miejski nie mógł stwier- 
dzić przyczyny zgonu, odstawiono przeto zwłoki 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcyi sądowo lekarskiej. 

— Chrzest Chińczyka w Krakowie. 
Chrzest 21-letniego Kaing-by Chińczyka, wy- 
chowanka zaldadu im. ks. Siemaszki odbył się 
wczoraj, w niedzielę, o godz. 9 rano w kościele 
ks. Misyonarzy na Kleparzu. 

— /maczna kradzież w fabryce. W 


fabryce bluzek i konfekeyi damskiej firmy 
„Pollak“ w Wiedniu wykryto ogromne kra- 


dzieże, dochodzące do 100.000 koron. Sześć 
robotnie aresztowano. Przy rewizyi w domach 
aresztowanych znaleziono cześć skradzionych to- 
warów. 


Notatki Herako-arstyczne. 


Ze sztuki: Komitet wystawy „Sztuka a 
Dziecko* zawiadamia, że zgłoszeń i przesyłek, 
jakie jeszeze nadehodzą, przyjmować nie może. 
Termin przysyłania upłynął z dniem 10 b. m. 
Zainteresowanie wystawą jest ogromne, zapo- 
wiada się też ona świetnie. Litografia p. Pillera 
ukończy w tych dniach specyalny afisz Maryana 
Rybkowskiego i okładkę Adasia Bunscha, ka- 
talog zawierać będzie prócz spisu „Wystawców* 
i liczb ieh prae, wstęp i objaśnienia. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


Dziś w poniedziałek, po raz 3 „Romeo i Ju- 
lia“, tragedya w 5 aktach Szekspira; z p. Ad- 
wentowiczem i p-ną Sznage-Zielińską w rolach 
tytułowych. 

We wtorek, po raz 1 (nowość) „Mazepa“, 
opera w 5 aktach wedlug tragedyi Julj. Sło- 
wackiego, słowa Maks. Radziszewskiego, mu- 
zyka Adama Miinheimera; gościnny występ 
Henryka Drzewieckiego, artysty opery warszaw- 
skiej. 

We środę, o godz. 8 po poł. dla młodz. 
szkolnej, na pomnik dla Jul. Słowackiego 
„Złota czaszka”, 5 obrazów dramatu Julj. Sło- 
wackiego. Do biletów dodawane będą bez- 
platnie kalendarze jubileuszowe Słowackiego. 

We środę, o godz. 7 wieczorem po raz 
9-ty „Wale miłości*, operetka w 8 aktach O. 
M. Ziehrera. 


c= Kal>y SSEW Ee] 
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Rozprawa Janiny Borowskiej. 
Kraków, 15 stycznia. 
Z czwartego dnia rozprawy. 


Na sobotniej rozprawie, po przerwie, 
którą przewodniczący zarządził o godzinie 
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10:45, z powodu znużenia oskarżonej, przy- 
stąpił trybunał do dalszego przesłuchania 
Borowskiej. 

Przew.: Pani prosiła prof. Mianow- 
skiego o odebranie od Lewickiego listów 
swych, złożonych jako depozyt. 

Bor.: Chcę jeszeze wyjaśnić moją od- 
powiedź z pierwszego dnia. Dziewczynka moja 
jest dzieckiem mego męża. 

Przew: Ja tak zrozumiałem odpowiedź 
pani. 

Bor.: Dzienniki niejasno to zanotowały. 

Oskarżona wyjaśnia dalej sprawę żąda- 
nej od niej deklaracyi w aferze Lewicki- 
Szezepański. 

Bor.: P. Bylicki żądał, abym mu od- 
dala tekst deklaracyi, danej Lewiekiemu i 
imiał zamiar oddać tę deklaracyę p. Szezepań- 
skiemu. Otrzymałam też list anonimowy, o 
którego autorstwo posądzałam p. Byliekiego; 
niesłusznie, jak się obecnie przekonywam. 
Mówiono mi, że listy moje posłużą do lektury 
i zabawy u p. Tyszkiewiczowej. Zamierzałam 
więc odebrać je od Lewiekiego, Za moim po- 
bytem, Lewieki tłómaczył się, że nigdy lek- 
ceważąco o mnie nie mówił. Uwierzyłam 
temu. Postanowiłam nie przyjmować p. Byli- 
ckiego. Mieszkałam w hotelu, ale mało sie- 
działam w mieszkaniu, uczyłam się w Uni- 
wersytecie, a p. Bylicki wyciągnąl z tego 
wniosek i zeznał, że ja biegałam po mieście 
i śledziłam p. Tyszkiewiczową. 

Nie odstąpilam od zamiaru wydobycia 
listów od Lewickiego, były w nich także baj- 
ki i pomysły literackie. Nie chciałam, by zo- 
stały w jego rękach, on ociągał się i nie 
chciał wydać. Oświadczyłam, że użyję inter- 
wencyi męża. Lewicki powiedział: Czy to 
przyjemnie będzie mężowi czytać listy z paź- 
dziernika i listopada? Lewicki żądał, bym 
przed wydaniem listów stanęła jako świadek 
przed sądem Ligi obrony czci. Ja nie chcia- 
łam. Lewicki dążył więc do tego, by mąż 
mój stanął jako świadek. 

Przyszła afera z socyalistami. Mężowi 
groziło uwolnienie ze służby. Lewicki narzu- 
cał się, jako pośrednik w tej sprawie. Napi- 
sał do męża z żądaniem, by Borowski napi- 
sal do niego, iż zagrożono mu usunięciem z 
posady, jeśli się żony nie wyrzecze. Lewicki 
obiecywał „podnieść gwałt w parlamencie“; 
widocznie chciał się stać znowu naszym do- 
brodziejem. Nie spełniliśmy jego żądań. 

Żądalam znowu listów; już byłam na- 
wet gotowa przyznać się przed mężem do 
wszystkiego. On zaczął się wtedy zachowywać 
opryskliwie. Listów nie chciał wydać, doma- 
gal się, abym stanęła wprzód jako świadek 
przed sądem Ligi. 

Ostatecznie polecił mi przyjść w piątek 
o godz. 4 po południu. Wychodząc, powie- 
działam głośno wobec personalu kancelaryi : 
A więc o 4 po południu. To znaczyło, że na 
jego życzenie miałam przyjść. Przyszłam o 
godzinie 4 i nie zastałam Lewickiego. Wtedy 
napisałam list, robiący ostre wyrzuty z po- 
wodu wykrętów co do zwrotu listów. 

List ten zaczynający się od słów: „My- 
ślę, że jest w panu coś z uczciwego człowie- 
ka“, znany z aktu oskarżenia, Borowska od- 
czytuje go i objaśnia. 

Oskarżona kładzie nacisk na swoje uczu- 
cia i na obłudne — jak twierdzi — postępo- 
wanie Lewickiego. Cytuje ustępy z „Anhelle- 
go“, poczem mówi: 

Dzisiaj wprowadzono mnie na salę są- 
dową i traktują mnie przez „ta pani...“ 

Przew.: Niech pani nie odbiega od 
rzeczy. Nie chciałem pani dotknąć. 

Bor.: Przyjemnie mi to usłyszeć. Je- 
den człowiek utonie w bagnie z całą świa- 
domością; drugi także utonie, idąc w bagno 
nieświadomie, świetlaną drogą. Taką drogą 
świetlaną prowadził mnie w bagno Lewicki. 
Byłam bezbrzeżnie głupia, martwiłam się, że 
mnie niema przy nim, gdy pisał, że jest tak 
nieszczęśliwy. 

Przy przepisywaniu powyższego listu 
wszedł Lewicki; list potargałam i rzuciłam 
do kosza. 

Wreszcie zdecydował się Lewicki zwró- 
cić mi moje listy. Umówiliśmy się, że zo- 
baczymy się o godzinie 10 wieczorem dn. 4 
czerwca. Ale muszę się jeszcze cofnąć. (Bo- 
rowskiej dozorezyni podaje koniak). 

,,Po procesie z Haeckerem robili mi w 
mojej fachowej nauce niektórzy ludzie różne 
trudności. Wtedy pisałam do męża, że z mo- 
jej medycyny widocznie „będą nici“. Nieraz 
po nauce szłam na Błonia odetchnąć po go- 
dzinach nauki, przepełnionej przykrościami 
i upokorzeniami. Dręczyła mnie myśl, czy- 
by nie lepiej było przestać zagradzać drogi 
mężowi. Zapowiedziano mi, że nie będę się 
mogła zajmować mojem dzieckiem. Pani 
Tyszkiewiczowej nie chciałam w drodze sta- 
wać. 

Widziałam, że przez zaślepienie zmar- 
nowałam życie i zniechęciłam męża do sie- 
bie. Bałam się, że medycyny nie skończę, 
że nie stworzę sobie domu, ani dziecka nie 
będę mogła wziąć do siebie. Dużo rzeczy 
złożyło się na odebranie mi ochoty do ży- 
Gia, z dnia na dzień oswajałam się z my- 
ślą zrobienia tego, co zrobić powinnam. My- 
ślałam także o zapłaceniu za obronę Lewi- 
ekienu. 


Myślałam, że mąż listy moje odbierze, 
przeczyta je. ale mnie już nie będzie. W ta- 
kich chwilach przeżywa się lata całe boleści, 
smutku, zwątpienia. Tam jest lepiej, niż tu: 
spokój, sprawiedliwość. Ale zwierzęce przy- 
wiązanie do życia odzywało się. Chciałam 
ostatecznie sama listy od Lewickiego odebrać. 
W tych warunkach przyszło nasze spotkanie 
ostatnie z Lewickim... ' 

Przew. W listach pani, zostawionych 
w hotelu, niema zlecenia do męża, aby ode- 
brał listy pani od Lewiekiego na wypadek 
samobójstwa pani. 

Bor: Ja myslałam o interwencyi mẹ- 
ża lub innego uczciwego czlowieka, n.p. dr. 
Bogdaniego, Bujwida. 

Przew.: Kiedy pani pisala listy z po- 
żegnaniami, pozostawione w hotelu? 

Bor.: Na kilka dni przed ostatecznym 
wypadkiem. 

Przewodniczący odczytuje listy poże- 
gnalne. 

Przew.: Czy pani ten zamiar samo- 
bójstwa powzięła tuż przed śmiercią Lewi- 
ekiego? 

Bor.: Nie. Znacznie wcześniej. 

Przew.: Bo jest tu list pani z 2 czer- 
wca do męża, z którego nie wynika, aby my- 
ślała pani o samobójstwie. 

Bor.: Przeciwnie. Wówczas wracałam 
już do równowagi. 

Przew.: Proszę to zapisać. 

Dalej przewodniczący odczytał list p. 
Borowskiego w sprawie audyencyi u P. Na- 
miestnika eo do dalszej służby politycznej. 

Przew.: Czy pani nie odgrażała się 
przed kim, że pani Lewiekiego zastrzeli? 

Bor.; Nie. Zeznawał p. Bylieki.... 

Przew.: Gdy będzie zeznawał p. By- 
licki, przeprowadzimy nad tem obszerną dys- 
kusyę. Jak było z podarciem fotografii? 

Bor.: To było na kilka dni przed 4 
czerwca. Lewicki nie chciał wydać listów, 
mówiąc, że między nami nie się nie zmie- 
niło. Tymczasem zmieniło się dużo. Do męża 
wahałam się wracać. Wtedy mąż pisał, że 
„znajdzie mi zajęcie przy szkarlatynie, cho- 
lerze i t. d., jeżeli wolę być przy tem, ani- 
żeli przy nim“. W mojem życiu było nawet 
dużo pięknych rzeczy, ale zawsze przycho- 
dziły zapóźno. jak przyjaźń męża wtedy. 
Chciałabym wyjaśnić mój stosunek do męża. 
Nieraz ubolewał, że gdybym mu w tem lub 
owem dopomogła, mógłby zajść znacznie da- 
lej. A przecież... Obecnie drukuje rozprawę 
filozoficzną, w której jest dużo mojego trudu 
i pracy, ale i to przyszło za późno, bo o tem 
dowiedziałam się w więzieniu. Mąż mój jest 
dzisiaj moim najlepszym przyjacielem, jest 
dobrym człowiekiem i niejedno może zrozu- 
mieć. Tem się tłumaczy ton listu z czerwca. 
Istotnie pragnęłam go mieć przy sobie. 

Przew.: Ale cóż było z fotografia? 

Bor.: Pani Tyszkiewiczowa, jak nieraz 
twierdził Lewieki, nie grała w życiu jego 
innej roli, jak każda z tamtych 80. Mnie 
nazywał Lewicki „piwniecznym kwiatem“... 

Przew.: Proszę pani.... 

Bor.: Powiedział to w jednym z wier- 
szy, że trzeba by mnie wydobyć z piwnicy, 
bym odżyła; mówił, że człowiek potrzebuje 
słońca, że musi rozmawiać z wesolymi ludz- 
mi, potrzebuje śmiechu, Tyszkiewiczową za- 
liczał do takich wesołych ludzi. Chwilami 
wierzyłam temu, co mówił o Tyszkiewiczo- 
wej, ale potem znowu budziły się podejrze- 
nio. bo były fakta.... 

Przew.: Ale dlaczego pani podarła 
fotografię ? 

Bor.: Gdym przyszła po moje listy, 
wręczyłam mu jego listy. Powiedział wówczas, 
że moich listów jeszcze nie wyszukał i że 
mi odda je popołudniu. Na to ja powiedziałam, 
że i jemu oddam listy dopiero wtedy. Nato- 
miast zwróciłam mu zaraz fotografię. Gdy 
powiedział, ża może tego żałować będę, po- 
targałam ją. 

Przew.: Mówiła pani, że był zawarty 
uklad zwrócenia obustronnie listów i że w 
tym celu miała się pani z nim spotkać. Tym- 
czasem jaki cel miało wydawanie listów, 
skoro pani zatrzymała trzy ważne listy, zna- 
lezione w papierach pani przez sędziego 
śledczego. 

Bor.: Stało się to przez nieuwagę. 

Przew. odczytuje te listy; Lewicki 
usprawiedliwia się w nich, że do Borowskiej 
przyjść nie może. Listy te pochodzą z czasu 
przed procesem Borowskiej. 

Frzew.: Jeden z listów pani z listo- 
pada 1908 r. znaleziono w biurku Lewickie- 
go nieotwarty. Dopiero sędzia śledczy go 
otworzył. 

Bor.: Prawdopodobnie przyszedł do 
mnie Lewicki, bo miał przyjść; dowiedział 
się o treści listu i listu już nie potrzebował 
otwierać. List ten pochodzi z listopada. 

Przew.: 4 czerwca przyszła pani do 
kancelaryi Lewickiego po śwoje listy ? 

Bor.: Tak. 

Przew.: W śledztwie powiedziała pa- 
ni, że zwróciła pani te listy razem z foto- 
grafią.... 

Obr. dr. Szalay prosi o głos w spra- 
wie aktów ze śledztwa. 

Przew.: Zaraz, zaraz (przegląda akta 
w sprawie zeznań obwinionej co do tych li- 


stów). Lewieki polecił pani przyjść po listy 


o godz. 4 po południu. 
Bor.: Wyznaczał mi z terminów. 


Obr. dr. Szalay podnosi, że obwinio- 
na Borowska przez 6 tygodni nie spała i ze- 
znania jej w śledztwie, składane w rozstroju 
nerwowym, były raczej majaczeniami. Dlate- 
go prosi mowca, aby do tych zeznań nie 


przywiązywano tak decydującej wagi. 
Przew.: Kto to twierdzi. 

pani Borowskiej były majaczeniami ? 
Obrońca: Ja. 


Przew.: W tych zeznaniach jest cała 
świadomość pani Borowskiej. Przy przesłu- 
chaniu prezydyalnem pamiętała n. p. dosko- 
nale jedną datę swych zeznań. Pan sędzia 
śledezy w toku dochodzeń musiał zadawać 


pytania Borowskiej. 

Obrońca: Ja nie nie zarzucam panu 
sędziemu sledezenm, który doskonale spełnił 
swoje zadanie, ale to pewna. że do zeznań 
śledczych obwinionej nie można przywiązy- 
wać wagi. 

Bor.: Panu sędziemu nie nie mam do 
zarzucenia. Ale przesłuchiwania te odbywały 
się wieczorem, nieraz przez parę godzin; nie- 
wyspana, znużona. chciałam ezemprędzej do- 
stać się do celi. Protokołów nie czytałam; 
podpisywałam wszystko, byłabym podpisala 
nawet wyrok śmierci na siebie. Dostały się 
tam niedokładności. n. p. że chciałam we- 
zwania żony Lewiekiego, gdy przecie nie 
wiedziałam wcale, czy jest w Krakowie, czy 
nauczycielką na_wsi.... 

Przew.: Protokoły są dokumentem u- 
rzędowym i wszystkie zostały podpisane przez 
panią z wyjątkiem jednego, z dnia 7 lipca. 

Bor.: Był to protokół z poprzedniego 
dnia; zaabsorbowana myślami obecnego dnia, 
z poprzedniego nie zdawałam sobie sprawy 
z moich zeznań i dlatego odmówiłam pod- 
pisu. 

Po dalszych wyjaśnieniach co do swych 
zeznań w śledztwie i wyrażeniu prośby 0 
wezwanie p. sędziego śledczego dr. Nowotne- 
go na świadka, przewodniczący zaznaczył, że 
musiano w więzieniu roztoczyć imwigilacyę 
nad obwinioną, gdyż obawiano się, aby nie 
odebrała sobie życia. 

Obrońca: Pani Borowska wielu lu- 
dziom wdzięczna jest za traktowanie w wię- 
zieniu, ale narzekać trzeba na brak odpo- 
wiednich urządzeń. Trzeba to podnosić, krzy- 
czeć. 

Przew.: Dobrze, krzyczcie, ale miejsce 
po temu nie w sali sądowej, l 

O godz. 12:30 przewodniczący zarządził 
pauzę do godz. 2'15 po południu. 


Borowska o tragicznej nocy z 4 na 5 
CZETWCA. 


Po podjęciu rozprawy przesłuchanie o0- 
skarżonej weszło w stadyum najkrytyczniejsze. 
Przedmiotem zeznań były wypadki z dnia 4 
na 5 czerwca, w ciągu której w mieszkaniu 
Lewickiego rozegrała się krwawa tragedya. 

Na sali panuje jeszcze większe niż 

rzedtem zainteresowanie. — Zapowiedziana 

półtora-godzinna pauza zaczyna się przedłu- 
żać... O godzinie pół do 3 po południu po- 
wróciła ława przysięgłych. Następnie znowu 
druga pauza. Na sali objawia się zniecier- 
pliwienie. — O godzinie 2% minut 45 zja- 
wia się trybunał, wreszcie po 5 minutach 
wchodzi Borowska, prawie niepostrzeżenie. 
Siada na krześle skulona, spokojna, a oży- 
wiony nerwowy gwar ucisza się, gdy trybu- 
nał i przysięgli zajęli miejsca. 

Przew.: Zapytuję panią, czy była pani 
dnia 4 czerwca u Lewickiego i czy odebrała 
pani listy? 

Borowska: Byłam, lecz nie chciał 
się ze mną widzieć, następnie tłómaczył się, 
że listów nie znalazł jeszcze, prosił o zwło- 
kę, potem szukaliśmy ich razem. 

Przew.: Jak dłngo zatrzymała się tam 
pani ? |. | 

Bor.: Wyszłam wnet, umówiliśmy się, 
że przyjdę o godz. 10 wieczorem, 

Przew.: Czy kto wówczas był w kan- 


celaryi ? Se”. i 
Bor.: Tego nie wiem, nie mogę tego 
pamiętać. 


Przew.: Ja się o nie pani nie pytam, 
tylko o to, co pani zeznała w śledztwie. 

Bor.: Owszem, zastalam w kancelaryi 
o godzinie 4 po południu p. Maryana Dą- 
browskiego i p. Tadeusza Dąbrowskiego, 
pannę Jasińską, wreszcie przyszedł Lewicki 
i oświadczył, że listów nie mógł znaleźć i 
prosił mnie, abym mu pomogla szukać, na- 
stępnie opuścił pokój, za chwilę powrócił i 
oświadczył: „Znalazlem kilka listów, ale to 
mało i może nie to, czego pani chce“. Ro- 
zeszliśmy się z postanowieniem, że się spo- 
tkamy o godzinie 10 wieczorem. Miałam iść 
później z p. Jasińską i Mianowskim, ahy 
przepędzić chwile wieczorne w ich towarzy- 
stwie, lecz wobec zmiany postanowienia Le- 
wickiego, musiałam z ich towarzystwa zre- 
zygnować. , , 

Przew.: Stanowczo pani twierdzi, że 
pani wyszła z mieszkania? Dr. Bylicki twier- 
dzi, że wieczorem miał się zobaczyć z Lewi- 
ckim, był więc wieczorem przed godziną 10 
i widział światło w mieszkaniu przez mato- 
towe szyby. 


że zeznania 
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zem. W ulicy Wolskiej rozeszliśmy się, bo Le- 


po za Uniwersytet, ulicą Reformacką. 


pocztowej znalazł bilet. 


p. Bylickiego. 


prawa przed sądem honorowyju Ligi. 


szukać. 


moje listy; następnie Lewicki, przeszedł do 
kaneelaryi i stamtąd przyniósł listy w skrzy- 
neczce zakopiańskiej. Zauważyłam, że nie 
było tam wszystkich listów. 

— Wszak ja listy paliłen — tłuma- 
czył się Lewicki. 

Zauważyłam, że pewno nie spalił lite- 
rackich bajek i bzdurstw po rozprawie prze- 
zemnie napisanych. Przypomniało mi się, że 
te rzeczy mogą posłużyć za lekturę dla in- 
nych kobiet. Było mi przykro i sądziłam, że 
rozmyślnie chce niektóre listy zostawić u 
siebie. Dlatego chciałam także zatrzymać 
część jego listów. Gdy powiedziałam Lewi- 
ckiemu, że nie wierzę w jego słowa, jakoby 
spalil wszystkie listy, Lewicki się oburzył 
i żądał zwrotu swoich wszystkich listów. Pó- 
żniej odstąpił od tego żądania. 

Lewicki drwił jeszeze i pytał, co zro- 
bię z listami, czy je zużytkuję literacko? 
Było to o kwadrans na trzecią; już dłużej 
byliśmy razem.... 

Zaczęłam palić odebrane listy; rzuci- 
łam w piec moją fotografię, on ją wyrwał z 
ognia. On wrzucał listy do ognia. ja naprze- 
mian to czyniłam. 

Znów Lewicki zaczął o sprawie ze 
Szezepańskim i pytał, jak będę zeznawać? 
Odpowiedziałam, że absolutnie nie tak. jak 
on elce. 


— Więc mnie chcesz zniszczyć, mam 
zginąć jak pies? (Człowiekowi nie pozostaje 
nie innego, jak zdechnąć... 

Wtedy zapytałam: Dlaczego za moje 
czyste złoto płacił kamieniami? Dlaczego o- 
kazywał się innym, auiżeli był w istocie? 
Dlaczego tak wiele zmarnowałam przez nie- 
go? Lewicki mówił, że przychodzą na niego 
czasem złe moce i po tych ludzie go mylnie 
sądzą. Mówił dużo o jesieni, bo do tej pory 
odnosiły się moje zarzuty; prosił, żebym pa- 
miętała o rzeczach dobrych i pięknych z je- 
go strony. 

„To jest jedna noe w mojem życiu, o 
której łatwo powiedzieć, że to jest noe; dla 
mnie jest to ogromny okres, każda minuta 
jest dla mnie okresem“. 

Ostatecznie przekonał mnie. Wróciły 
wszystkie wspomnienia ; pytał, czy kłamstwem 
były godziny, gdy mi czytał Krasińskiego, 
Słowackiego, kazania Buddy, gdy śpiewał. 
Wszystko we mnie odżyło; przeniosłam się 
w tę piękną jesień, gdy był najlepszy. 

W tej chwili upojenia zapytał: 

— Ale do sądu Ligi pójdziesz ? 

Gdyby poczekał do drugiego dnia, by- 
łabym wszystko zrobiła i poszła do sądu. 
Ale jego zapytanie o sąd, zaraz po rozto- 
czeniu wspomnień, wywołało we mnie wra- 
żenie, że on wszystko robił dla interesu, dla 
uzyskania mojego świadectwa. Powiedziałam: 

— Nie, nie pójdę. Może nie bedę juz 
jutro żyła i nie pójdę. 

Lewieki znowu przedstawiał, że gdy 
nie stanę i nie zeznam, jak on chce, to bę- 
dzie zgubiony; to znaczy zamknięcie kance- 
leryi. „To będzie koniee; człowiek musi zde- 
CVC 

W duszy pomyślałam sobie: Jak on 
się zachowa, gdy będzie widzial, żem mu już 
niepotrzebna i znowu powiedziałam: 

— Nie pójdę! 

— Więc chcesz, żebym zdechł? — 
mówił. — Chciałaś żebyśmy razem umarli. 
Teraz możemy to zrobić. 

— Teraz nie chcę wnierać. Kiedyin- 
dziej może chciałam, teraz nie. 

Była we mnie obawa skandalu; słowa 
o śmierci uważalam także za nacisk, za pró- 
bę ostateczną, czy pójdę do sądu. 

— Po co mnie tak męczysz? — zawo- 
alam — Znowu błazeństwo. 

Nie wiem, naprawdę nie wiem, eo było 
potem... 

Ciemność... Strzał... Koniec świata.. Na- 
prawdę ja tego nie umiem podać... Strzela 
-- krzesło... lampa... Ciemno... Jakiś młyn 
w głowie i moje własne słowa, które usľy- 
SZALAM: 

— Jezus Marya! 

To tak, jakby mówił ktoś obcy... Cheia- 
łam się go dotknąć... Krew na rękach... 

Podniosłam storę. Siedział na podło- 
dze. Przyniosłam lampe, w jaki sposób, nie 
wiem. Gdy wróciłam z lampa, siedział na we- 
zgłowniku, ocierał lewą ręką twarz, drugą 
wykonywał rnchy. 


Bor.: Z mieszkania wyszłam i byłam 
u Chmury na kawie. Z Lewiekim spotkałam 
się na Błoniach przed Sokołem; szliśmy ra- 


wieki spotkał jakiegoś socyalika. Ja poszłam 
Tam 
się zeszliśmy. Poszliśmy razem. Brama była 
otwarta. Otworzył mieszkanie; w skrzynce 
Myślał, że to byl 
bilet rektora Zolla; naprawdę był to bilet 
o Była to noc z piątku na so- 
botę. W poniedziałek miała się odbyć roz- 
Za- 
częła się rozmowa o sądzie. Powiedziałam, 
że przed sądem nogę co najwyżej nie nie 
powiedzieć. Potem prosilam o listy. Otwo- 
rzył szafę, wyrzucil różne papiery ; zaczęłam 
Oświadczył, że najlepiej byloby nie 
szukać, lecz wszystko spalić. Ja wyszukałam 


Myślałam, po eo ta komedya, że to nie 
złego, skoro siedzi... 

-—- A więc nie błazenństwo! — wysze- 
ptał. 

Przyszła ulga; poczułam żal do niego, 
że tak mnie nastraszył, a nie się nie stało. 

Pytałam Lewickiego, czyby nie było 
lepiej, gdyby mnie nie zastano, a on sam 
telefonem zażądał pomocy. Powiedział: 

— Nie chodź, zosta. 

Poszedł kilka kroków. upadł na po- 
dlogę... 

Wtedy zaczęlam sobie zdawać sprawę, 
že to rzecz poważna. Chciałam go przepro- 
wadzić na sofkę; musiałam usunąć rozbitą 
lampę, nie wiedziałam. co mam z nią robić. 
Podnieść się już nie mógł, a ja też podnieść 
go nie moglam. Ruchy ręka od czasu zła- 
mania obojczyka sprawiały mi ból. 

Gdy zrozumiałam, że go nie przepro- 
wadzę na sofkę, postanowilam podłożyć mu 
poduszkę, przesunęłam cokolwiek. Nie było 
juź we mnie obawy skandalu. Zgubiłam się. 
Powiedziałam, że zrobię wszystko, co zechce; 
gdy mówiłam, że telefonuje do dr. Kadera, 
Lewicki przytrzymał mnie jedną ręką, a 
drugą szukał mojej. Oblany krwią, dostał 
wymiotów. Zwrócony był ku szafie, Chcia- 
łam go wziąć ztamtąd; oparł się na fok- 
ciach na podłodze i zsunął: ja go znowu 
ułożyłam i dałam drugą poduszkę, i z sofy 
dałam wezglownik, żeby się ponownie nie 
zesuwał. 

Wiek upłynął, zanim mnie połączono 
telefonem z prof. Kaderem. Przyszedł służą- 
cy do telefonu... 

Wróciłam do Lewiekiego; obtarlam mu 
twarz. Powiedziałam: „Przyjdzie Kader, bę- 
dzie dobrze“. Był przygotowany; wziął moją 
rękę i pocalował trzy razy. Tak mnie po- 
żegnał na drogę wieczności i stracił przy- 
tomność. 

Przyszedł prof. Kader do telefonu i po 
rozmowie polecił wezwać Pogotowie ratun- 
kowe. 

Przew.: Czy Lewicki był w ubraniu, 
kiedy prowadził z panią rozmowę? 

Bor.: Z początku był ubrany; przy 
rozmowach dalszych zdjął żakiet, krawat. 
Gdy mu uwierzyłam zupełnie, byłam prawie 
nieprzytomna i nie wiem, czy się rozebrał. 

Przew.: Pogotowie zastało go w ko- 
szuli; zęby były w szklance. Jakże mógł tak 
rozmawiać ? 

Bor.: Rozmawiał ze mną tak, jak mó- 
wiłam. 

Przew.: Czy pani zauważyła zmianę 
w głosie Lewickiego po wyjęciu zębów ? 

Bor.: Umiał mówić bez zębów. 

Przew.: Oo z psem się stalo? 

Bor.: Nie wiem. 

Przew.: Pani w śledztwie powiedziała, 
że zastawiła psa w rogu pokoju dwoma krze- 
słami, aby nie przeszkadzał ? 

Bor.: Gdzie to zeznałam ? Ja zeznałam, 
że psa krzesłami zastawiłam, aby mi nie 
przeszkadzał, gdym ratowała Lewickiego? 

Przew,: Co się z psem stało? 

Bor.: Gdy przyszliśmy do mieszkania, 
po wyjęciu biletu z puszki, Lewicki gotował 
jedzenie dla psa; czy pies był na swem zwy- 
kłem legowisku, tego nie wiem; czy było 
legowisko, nie wiem. Zdaje mi się, że szcze- 
kał po strzale. Potem pies łasił się do leżą- 
cego Lewickiego i mnie klęczącą na ziemi 
lizał po twarzy; jeszcze później lizał nogi 
leżącemu już Lewiekiemu. Odpędziłam psa. 
Potem mi pies przeszkadzał, gdym wycho- 
dziła do kuchni i ratowała Lewickiego, za- 
stawiłam go więc w kącie. 

Przew.: Stróżka Nawrotowa przypusz- 
cza, że psa nie było w mieszkaniu, bo w 
ohwili strzału byłby się rzucił na panią. 

Bor.: Może, gdybym ja strzelała. 

Przew.: Pani. jako rygoryzantka me- 
dycyny wiedziała, że strzał w skroń jest nie- 
bezpieczny i nie wezwała pani pogotowia? 

Bor.: Nie zdawałam sobie sprawy z 
początku; rany nie widziałam, zasłaniał ją 
ręką; myslałam, że to zadraśnięcie. 

Przew.: Dlaczego pani nie alarmo- 
wala sąsiedztwa, gdy Lewicki się przewrócił? 

Bor.: Szukałam właściwej pomocy u 
dr. Kadera i w Pogotowiu ratunkowem! 

Przew.: Czy pani na ziemi wycierała 
ślady krwi? 

Bor.: Nie; może wytarł je koe, jakim 
Lewieki był okryty. Nie podnosiłam Lewi- 
ckiego, bo na to nie miałam siły. 

Obwiniona wyjaśnia w tej mierze za- 
rzuty oskarżenia i dodaje: 

Nie miałam powodu wycierać krwi; akt 
oskarżenia zarzuca mi, żem chciała upozoro- 
wać samobójstwo i dlatego wycieralam krew; 
tego nie potrzebowałam czynić, bo przy sa- 
mobójstwie także krew płynie. Na przypu- 
szczenia odpowiadać nie mogę, bo one są 
tak szerokie, jak mózg ludzki. 

Przew.: Plama krwi jest tam wytar- 
ta, gdzie hyla głowa Lewickiego. Koe nie 
jest bibułą i nie mógł wciągnąć krwi. Nie 
umiała pani wytłumaczyć, że w kuchni są 
ślady krwi na bibule, którą paczka była przy- 
kryta przy piecn. 

bor.: Być może, że powalałam stolik 
w kuchni krwią, zapalając tam lampe; wte- 
dy miałam ręce zwalane krwią, bo ratowa- 


łam Lewickiego. Skąd się wzięły krople krwi 
na tekturze, tego nie wiem. 

Przew.: Czy po strzale Lewicki ru- 
nat, czy się usunął na ziemie? 

Bor.: Tego nie wiem, bo było ciemno. 
Gdy zapaliłam lampę on siedział. 

Przew.: Czy Lewicki się ciskał; miał 
pokaleczoną glowę, widocznie się ciskał. 

Bor.: Tego nie widziałam. 

Przew.: Dlaczego koc nie u brzegu, 
ale w środku jest powalany krwią ? 

Bor.: Siedział na kocu i tam ściekała 
krew. 

Przew.: Ozy po przyjeździe Pogoto- 
wia był Lewicki przytomny ? 

Bor.: Przytomny był jeszcze wtedy, 
gdym chciała telefonować po dra Kadera. 

Przew.: Czy pani obmyła twarz Le- 
wickiego z krwi, gdy rana przestała bro- 
czyć ? 

Bor.: Ja nie wiem. Zwilżałam częściej 
czoło i ręce. 

Przew.: I skroń? 

Bor.: Mnie o skroń nie szło. On krew 
ze skroni ocierał i twarz krwią obmazywał. 

Przew.: Pani jako rygorozantka me- 
dyeyny wie dobrze, co to jest strzał w skroń 
i że pomoc szybka bardzo potrzebna. Taka 
pomoc niesie Pogotowie. Dlaczego pani nie 
telefonowała po Pogotowie, tylko do dra 
Kadera ? 

Bor.: Ja właśnie chciałam szybkiej 
pomocy i zatelefonowałam do dra Kadera. 
Pogotowie w ciężkim wypadku nie może dać 
szybkiej pomocy, bo tam są słuchacze z IV. 
i V. roku medycyny. Pogotowie mogło tylko 
przewieźć Lewiekiego do szpitala, a stamtąd 
dopiero wzywanoby chirurga i astystenta. 

Przew.: Prof. Kader powiedział pani 
słusznie: Proszę się zwrócić do Pogotowia. 

Bor.: Proszę się zapytać o zapatrywa- 
nie lekarzy. j 

Przew. Dlaczego pani nie zaalarmo= 
wała sąsiedztwa, nie sprowadziła lokatorów. 
aby im Lewieki oznajmił wyraźnie, dopóki 
mógł mówić: To ja sam sobiezrobiłem, popeł- 
niłem samobójstwo! (Oklaski). 

~ Obr. dr. Szalay: Proszę o odrocze- 
nie rozprawy. (Zwracając się do audytorywn): 
To są objawy zwyrodnienia. (Głosy protestu. 
Przewodniczący przestrzega słuchaczy przed 
podobnymi objawami). 

„, Przew. zadał jeszcze pytanie w spra- 
wie wystrzelonej łuski rewolwerowej: Ro- 
biono próby ze strzałami rewolwerowymi i 
pokazało się, że nie mogła ona upaść w razie 
samobójstwa w tem miejscu, gdzie ją znale- 
ZiONO. 

Bor. nie dała wyjaśnień w tej mierze 
i obstaje przy swem twierdzeniu, że Lewicki 
popełnił samobójstwo. 

Frzew.: Dlaczego pani prosiła komi- 
sarza polieyi Rotschka, aby nie podał o tem, 
że pani była w mieszkaniu Lewiekiego. 

Bor.: Pogotowie i policya podają wia- 
domości o zabójstwach dziennikom, prosiłam 
więc, aby względnie podano informacye do 
dzienników i poprzestano tylko na podania 
pierwszych liter mojego nazwiska. 

Przew.: Czy pani po strzale paliła 
listy ? 

Bon: Tak. 

Przew.: Ja skończyłem przesłuchanie 
pani Borowskiej. 

Prokurator zrzekł się na razie pytań. 

Następne pytania zadawał zastępca ro- 
dziny Lewickiego dr. Kłębkowski, 

Adw. dr. Kłębkowski przedkłada 
ostatni bilet, pisany ręką Lewiekiego, zapra- 
szający już rano p. Bylickiego, aby do nie- 
go przyszedł przed godziną 10 wiecz. Wobec 
tego — sądzi dr. Kłębowski — nie mógł on 
po południu naznaczać na tę godzinę schadz- 
ki z panią Borowską. 

Niektórzy przysięgli wyrażają przypu- 
szezenia, że Lewicki mógł zaprosić także Bo- 
rowską. 

Przewodniczący przestrzega przy- 
sięgłych przed wyrażaniem swych zapatrywań; 
bilet przedłożony przez dr. Kłębkowskiego jest 
ważnym materyałem. 

Adw. dr. Kłębkowski: Kiedy były 
wyrwane kartki z albumu z wierszami? 

Bor.: Przed strzałem. 

Adw. dr. Kłębkowski: Widocznie 
po strzale. Na dowód przedkłladam album ze 
znakami krwi na kartkach. Widocznie wiec 
kartki wyrywano po strzale. Na plamach krwi 
są delikatne linie, podobne do linij paleów. 

Borowska przeczy temu energicznie 
i prosi o zbadanie, czy to jest krew. 

Przewodniczący oświadcza, że ślady pod- 
da zbadaniu. 

Adw. dr. Kłębkowski zapytuje, dla- 
czego Borowska wyrwała kartki z albumu; 
wszak one byly przeznaczone dla kogo in- 
nego. 

Obrońca dr. Szalay: Może także dla 
Borowskiej i jeszcze innych kobiet. 

Bor.: Wiersze Lewickiego te same do- 
stawały się do ręki niejednej kobiety. Do rąk 
pani Tyszkiewiczowej.... í 

Przew. przerywa obwinionej i powia- 
da, że niema potrzeby powtarzac w kółko 
tego samego. 

 Adw. dr. Kłębkowski (do Borow- 
skiej): Pani powiada, że lampa się świeciła 


przed strzałem; tymczasem znaleziono knot 
zupełnie ściągnięty na dól. lampa więc świe- 
cić się nie mogla. 

Bor.: Lampa się świeciła. potem na- 
stała ciemność. 

Adw. dr. Kłebkowski: Czy się świe- 
cila lampka nocna? 

Bor: Zdaje się. nie. Po jego strzale 
nastała ciemność, ` l 

Adw. dr. Klęhkowski: Przybyľe Po- 
gotowie zastało story zasłonięte. a pani twier- 
dzi, że po strzale pani, podniosła story? 

Bor.: Nie wiem; jak się to stało; ja 
store podniosłam. 

= Przew. stwierdza, że obwiniona nie 
wyjaśniła niektórych momentów. jak roze 
brania się Lewickiego. wyjecia zebów z ust 
i złożenia do szklanki. i 

Borowska obstaje przy swoich po- 
przednich w tej mierze zeznaniach. 

Przew.: Trzeba mieć hnjną fantazyę, 
aby to zrozumieć, 

Adw. dr. 
czucie. 

Przew.: Tu nie można walczyć pól- 
słówkami. 

Następnie odezytał przewodniczący list 
pożegnalny Borowskiej do męża, znaleziony 
w mieszkaniu Lewickiego i tam potargany. 

Przew.: Dlaczego pani nie odebrała 
sobie z Lewickim życia; wszak pani zapo- 
wiedziała nawet swoją śmierć komisarzowi 
policyi. 

Bor.: Ja praenęłam umrzeć z Lewi- 
ekim w jesieni 1908 r; nie pragnęłam w 
1909 r. gdy on sobie życie odebrał. - 

Po dalszych pylaniach adw. dr. Kreh- 
kowskiego, zadał pytanie obrońca dr. Sza- 
lay: Czy pani miała przy sobie własny re- 
wolwer krytycznego wieczoru? 

Bor: Nie, zostawiłam go w hotelu. 

Na tem o godz. 5 min. 30 po południu 
rozprawę przerwano. 


Szalay: Albo delikatne 


OSTATNIA POCZTA. 


== Z Budapesztu donoszą: Hr. K huen- 
Hedervary prowadził w sobotę dalsze ro- 
kowania w sprawie utworzenia nowego gabi- 
netu. Odwiedził! hr. Andrassego, następnie 
zaś udał się do dr. Wekerlego na naradę w 
sprawie kontrasygnowania nominacyi nowego 
gabinetu. Sądzą, że rokowania zmierzające do 
utworzenia gabinetu, uważać można za ukoń- 
czone. Hr. Khnen-Hedervary udal się do Wie- 
dnia z gotową — jak przypuszczają — listą 
ministeryalną. 

B. minister sprawiedliwości Geza Po- 
lonyi odwiedził w sobotę Justha w jego mic- 
szkaniu i konferował z nim przeszlo godzinę 
w sprawie ponownego polączenia sie stron- 
nictwa Kossutha ze stronnietwem Justha. 

= _Prokuwratorya państwa w Paryżn wy- 
toczyła śledztwo znanemu antimilitarzy- 
ście Heryvemu za artykuł, w którym po- 
chwalał zamordowanie agenta Devaya. 

== (ar przyjął d. 16 b. m. na posłu- 
ehaniu członków misyi chińskiej, stu- 
dyującej urządzenia marynarki i nadał księciu 
Caishing, przewodniczącemu inisyi. order Ale- 
ksandra Newskiego. 

= W oficyalnych kołach Petersburga 
głoszą, że Rossya ostatecznie odrzucila pro- 
pozycyę amerykańską w sprawie kolei 
mandżurskiej. 

= Parlament szwedzki rozpoczął 
w sobotę obrady. Król zamianowal dotychcza- 
sowe prezydyum. i 

= Z Madrytu donoszą, że położenie 
jest zupełnie spokojne. W demonstracyach d. 
12 b. m. brali udział oficerowie 2 pułku kon- 
nicy, w przebraniu cywilnem. 


SE J M. 


(61 posiedzenie I. sesyć TX. peryodu), 
Lwów, dnia 17 stycznia. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otworzył 
JE. P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni o godz. 1035 przed południem. | 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego odczytali sekretarze wniesione petycye, 
oraz zgłoszone wnioski i interpelacye. 

Wnioski: 

P. Sobolewskiego i tow. o rozdział 
gimnazyum w Samborze na dwa zaklady. 
P.dr. Starzyńskiego i tow. ozalicze- 
nie miasta Belza do gmin podlegających t- 
stawie z r. 1889 i powiększenie etatu per- 
sonalu technicznego Namiestnictwa, tudzież 
pornożenie liczby referentów, znającyeli ję- 
zyk polski w Ministerstwie robót publicz- 
nych. 

P. Kiwelukai tów. w sprawie akcyzy 
ca mięsa. 

Interpelacye: 

P. T. Starucha do Rządu w sprawie 
pewnego wymiaru podatku przez urząd po- 
davkowy w Kałuszu i do Wydziału krajowe- 
go w sprawie postępowania dyrektora szpi- 
tala w Kałnszu, 
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P. Kiweluka w sprawie interpretacyi 
ustawy o akcyzie od mięsa przez organa 
skarbowe. 

P. Sodomory i tow. w sprawie drogi 
minnej I. klasy Podhajce- Wiśniowczyk. 

Z kolei zabrał głos p. ks. holpaez- 
kiewiez i zwrócił się do JE. P. Marszal- 
ka krajowego z zapytaniem, czy nie chcialby 
dnia jutrzejszego, który jest wigilią uroczy- 
stego święta ruskiego Jordanu i w którym 
przestrzegany hywa ścisły post, pozostawić 
wolnym od posiedzenia sejmowego. Na wy- 


JE.P. Marszałekkrajowy: Oświad- 
ezam, że p. Staruch nie wyprowadzi mnie z 
równowagi. (o do myśli poruszonej przez p. 
Makucha oświadczam, że o ile idzie o kwe- 
styę kompetencyi Sejmu, to nie mogę uwa- 
żać za jej przekroczenie wezwania do Rządu, 
zawartego we wniosku p. Skarbka. Następ- 
nie co do ukladania porządku dziennego ni- 
czem nie jestem związany, jak tylko tem, by 
przedłożenia Wydziału krajowego i Rządu 
stawiać na pierwszem miejscu, co do reszty 
uchwała Sejmu pozostawiła mi wolną rękę 


o 
© 


padek, gdyby Scjm na propozycye mowcy się 


nie zgodził, mowca protestuje jak najener- 
giczniej przeciw temu, gdyż byłoby to upo- 
śledzeniem obrządku gr. kat. i mogłohy dać 


powód do niepożądanej agitacyi wśród ludu. 

JE. P. Marszałek krajowy zama- 
czywszy, iż dzień jutrzejszy nie jest wcale 
uroczysteni świętem ruskiem i zawsze w dniu 
tym dotychczas odbywały się posiedzenia sej- 
mowe bez protestu z niczyjej strony, oświad- 
czył następnie, iż nie uważa się za upoważ- 
nionego do tego, aby dzień ten nznał za 
święto, które dotąd nie było obchodzone. Co 
się tyczy wieczoru tego dnia, to mówca ma 
zamiar pozostawić go wolnym, natomiast 
dalszy ciąg posiedzenia porannego, które bę- 
dzie trwało do godziny 2 po południu, na- 
znaczyć jutro na godzinę 3 lub 3:30. Zresztą 
p. ks. Kołpaczkiewicz może odwołać się do 
uchwały Izby. 

Gdy p. ks. Kołpaczkiewiez oświad- 
czył, iż odwołuje się do uchwały Izby, JE. 
P. Marszałek krajowy odpowiedział, że gdy 
wioczorem naznaczy termin jutrzejszego po- 
siedzenia, podda równocześnie pod uchwałę 
Izby żądanie p. ks. Kołpaczkiewicza. 

Następnie zabrał głos p. Makuch i 
żądał usunięcia z porządku dziennego pier- 
wszego czytania wniosku p. hr. Skarbka i 
tow. o utworzenie stałego funduszu na me- 
lioracyę pastwisk i nieużytków gminnych, 
gdyż sprawa ta została już uregulowana t- 
stawa państwową, a zawiadywanie tym fundu- 


szem przydzielono Ministerstwu roln. Mowca 


podniósł przy tej sposobności, że tak ten jak 


i trzy inne wnioski p. hr. Skarbka dążą do 
tego, aby Sejm kuryalny odebral Rusinom 
korzyści. jakie przyznał im parlament cen- 
tralny. Mowca protestuje przeciwko takienm 
postępowaniu, które jest prowokacyą ruskie- 
go narodu. Dziwi mowcę również niezwykły 
akin JE. P. Marszałek krajowy 


poćpiech z j 
minieścił, tę sprawę na porządku dziennym, 


gdy natomiast od 15 września 1908 wiele 
bardzo ważnych wniosków czeka do dziś na 


pierwsze czytanie, a nawet są wnioski nagle, 


które jeszcze nie były przedmiotem obrad 
Sejmu. W postępowaniu takiem widzi mowca 


faworyzowanie pewnej partyi, 

P. T. Staruch zauważywszy, iż JE. 
P. Marszałek krajowy w ostatnich dniach 
nie trzyma się regulaminu, cheiuł następnie 
to swoje twierdzenie udowadniać tem, że ru- 
skich wniosków nagłych dotychczas nie pod- 
dał pod obrady Sejmu, lecz nosi je od ty- 
godnia w kieszeni. 

JE.P.Marszalek krajowy (prze- 
rywając): Przepraszam p. posła, ale w tej 
chwili może być tylko dyskusya nad życze- 
niem, postawionem przez p. Makucha co do 
usunięcia pewnego punktu z porządku dzienne- 
go. Ocena mego postępowania może być poru- 
szona we wniosku samoistnym, który szano- 
winy poseł może każdej chwili postawić. 

P. T. $taruch: Ja zdążam właśnie 
do tego, że postawienie wniosku hr. Skarb- 
ka na porządkn dziennym jest naruszeniem 
regulaminu, jest „Schmuggelel....* 

JE. P. Marszałek kraj owy prze- 
rywa mowcy stuknięciem laską. 

P. T. Staruch (krzyczy): Nie ulęknę 
się waszego bieia laską ! 

Głosy: Cicho! Spokój! 

JE.P. Marszałek krajowy, Pro- 
szę p. posła zachowywać się przyzwoicie! 

P. T. Staruch (uderzając pięścią w 
pulpit): Jak wam wolno łamać regulamin. 
to i mnie wolno jako posłowi. 

JE. P. Marszałek krajowy: Za 
nieprzyzwoite zachowanie się szanownego po- 
sła Starucha przywoluję go do porządku. 
(Oklaski w calej Izbie). 

P. T. Staruch: Możecie mię 100 razy 
przywoływać do porządku (krzycząc jeszcze 
glośniej), możecie krzyczeć brawo, ale tu re- 
gulamin musi być zachowany. (P. Lewicki 
i ks. Kotpaczkiewicz uspokajają p. Starucha). 

JE. DP. Marszałek krajowy: Za 
nieprzyzwoite zachowanie się jestem zinuszony 
po drugi raz przywolać p. Starucha do porzą- 
dku. (Oklaski w calej Izbie). 

P. T. Staruch: Krzyczcie sobie, a ja 
się nie ulęknę! 

JE. P. Marszałek krajowy: Ponie- 
waż p. Staruch pomimo tego, że go dwa ra- 
zy przywolałem do porządku w ten sam spo- 
sób dalej się zachowuje, odbieram mu głos. 
(Oklaski w Izbie. Okrzyki: Brawo! Bardzo 
dobrze!) 

P. T. Staruch: Możecie sobie krzy- 
czeć do swoich ckonomów „cicho“, nie do 
mnie. Ja mówię dalej. (Głos z galeryi: 
Nie usłucham was, bo tu regulamin musi 
być zachowany, : 


ri będę z tej wolności dalej korzystać. Oo zaś 


do stawiania pierwszych czytań wniosków. 


staralem się zawsze uwzględniać życzenia 


wnioskodawców i z tej mojej uprzejmości i 
względności posłowie, należący do tej grupy, 
co p. Makuch i p. Starach. korzystali w ró- 
wnej mierze jak i inni. Co zas do wniosków 
nagłych ruskich chciałem postawić je na po- 
rządku jeszcze sobotniego posiedzenia, na ży- 
ezenie jednak p. Lewickiego odroczyłem je 
do dzisiaj. Wniosek p. Makucha jestem go- 
tów w tej chwili poddać pod głosowanie. 

W głosowaniu Izba odrzuciła wniosek 
p. Makucha. 

Z porządku dziennego przekazała Izba 
w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydzia- 
łu krajowego w sprawie uwolnienia docho- 
dów krajowej centralnej Kasy dla Spółek rol- 
niczych od wszystkich dodatków do podatków 
z wyjątkiem państwowych komisyi budże- 
towej. 

Nastąpiło uzasadnianie dwu wniosków, 
zgłoszonych na poprzednich posiedzeniach. 

P. hr. Skarbek w uzasadnieniu swe- 
go wniosku żądał wezwania Rządu, aby z 
funduszu rządowego. przeznaczonego na po- 
pieranie chowu i zbytu bydła udzielał Wy- 
działowi krajowemu rocznie 550.000 kor. na 
utworzenie stałego funduszu, którego odsetki 
będą przeznaczone na melioracyę pastwisk i 
nieużytków gminnych. Pod względem for- 
malnym żądał p. hr. Skarbek przekazania 
jego wniosku komisyi reform agrarnych. 

P. Makuch zabrawszy glos, żądał 
przekazania wniosku p. hr. Skarbka, Wydzia- 
łowi krajowemu jako komisyj. 

P. Kędzior podniósłszy, iż podobne 
sprawy odsyłane zawsze były do komisyi go- 
spodarstwa krajowego, wniósł, aby i sprawę, 
poruszoną we wniosku p. br. Skarbka prze- 
kazała Izba również tej komisyi. 

P. hr. Skarbek przyłączył się do 
wniosku formalnego p. Kędziora, p. T. Sta- 
ruch zaś poparł wniosek formalny p. Ma- 
kucha. 

W glosowaniu przyjęła Izba wniosek 
formalny p. Kędziora, odrzucając tem samem 
wniosek formalny p. Makucha. 

Z kolei p. dr. Kozłowski nzasadniał 
swój, wniosek żądający wydania rozporządze- 
nia wykonawczego do ustawy wodnej z 14 
marca 1845 Dz. m. kr. nr. 58. 

Wniosek przekazała Izba komisy! wo- 
dnej, poczem przystąpiła do dalszej dyskusyi 
ogólnej nad sprowozdaniem komisyi budże- 
towej o preliminarzu budżetu krajowego na 
w. AEO 

Członek Wydziału krajowego p. dr. 
Pilat, zabrawszy głos. stanął w obronie 
Wydziału krajowego przed zarzutami p. Wa- 
sunga. podniesionymi przez tego posła na 
sobotniem wieczornem posiedzeniu przy spo- 
sobności omawiania w dyskusyi budżetowej 
działalności IM. departamentu (rolniczego). 

P. dr Adam w dłuższem przemówie- 
niu podniósł przedewszystkiem, iż nie postą- 
piła ani na krok naprzód akcya w kierunku 
pomnożenia starostw w Galicyi, mimo, iż JE. 
P. Namiestnik w mowie swej, wypowiedzia- 
nej na inauguracyi Sejmu w roku zeszłym, 
objawił w tym kierunku jak najlepsze chęci, 
Mowca żalił się następnie na brak urzędni- 
ków w administracyi politycznej i na szyka- 
ny Towarzystw kredytowych ze strony władz 
skarbowych. 

Omawiając z kolei żale posłów ruskich 
na temat upośiedzenia narodu ruskiego w roz- 
maitych dziedzinach życia publicznego, pole- 
mizował p. dr. Adam z poszczególnymi po- 
slami ruskimi, a w szczególności zp. dr. Le- 
wickim, który zarzucał, iż dzięki sejmowej 
większości mają także Rusini swoją Wrze- 
śnię, oraz z innymi zarzutami tego posla, 
podniesionymi w dziedzinie szkolnietwa lu- 
dowego, nazywające je bezpodstawnymi, wy- 
nikłymi jedynie z szowinistycznej agitacyi. 

Dłuższy ustęp swej mowy poświęcił na- 
stępnie mowca polemice z przemmówieniami 
pp. Starowieyskiego i dr. Hupki, a w szcze- 
sólności z twierdzeniem p. Starowieyskiego, 
jakoby stronnictwo mowcy (narodowo-demo- 
kratyczne) nie dopilnowało spraw krajowych 
na terenie wiedeńskim, z p. dr. Hupką zaś, 
jakoby stronnictwo mowey utrudniało ludow- 
com solidarne postępowanie w Kole polskiem 
i nadużywało swoich wpływów do celów 0so- 
bistych i partyjnych. 

Wkońcu podniósł jeszcze p. dr. Adam 
potrzebę jak najrychlejszego załatwienia spra- 
wy sejmowej reformy wyborezej, zaznacza- 
jąc, że każda zwłoka byłaby dla kraju szko- 
dliwa, poczem wyraził nadzieję, że wnioski 
autonomiczne, zgłoszone przez stronnictwo 
mowcy na początku pierwszej sesyl tego Sej- 


mu, oddane zostaną pod obrady Sejmu i 
przemienione w ustawy. 

P. dr. Władysław Wiktor Czay kow- 
ski wyraził nadzieję, że sanacya finansów 
krajowych pogodzi wszystkie stronnietwa, a 
zaznaczywszy, że obecnie nie jest czas na 
rozterki w obozie narodowym, skarżył sie w 
dalszym ciągu na szykany władz skarbowych 
odnośnie do podatku osohisto-dochodowego. 
który nie odpowiedzial oczekiwaniom. 

Zapewniwszy wkońcu słowem uczciwe- 
go człowieka, że wcale niema spisku na pra- 
wiey sejmowej przeciw Prezesowi Koła pol- 
skiego. wyraził nadzieję, że zgoda polsko-ru- 
ska przyjdzie do skutku. jednak nie na dro- 
dze obstrukcyi i inwektyw, leez na drodze, 
owianej miłością chrześciańską, 

Na tem o godzinie 2 po południn od- 
roczył JF. P. Marszałek krajowy po- 
siedzenie do godziny $ wieczorem. zawiada- 
miając lzhę, że do głosu zapisani są jeszcze 
pp: Stapiński, Lewicki, Starzyński i Hupka. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Proces Janiny Borowskiej. 
Kraków, 17 stycznia. (Pel. pryw.). Roz- 


prawa Borowskiej rozpoczęła się dziś dopiero 
po godz. 10 ze względu na zły stan zdrowia 


oskarżonej. 
Po godz. 9 wniesiono ją do pokoju 


inspekcyjnego lekarzy i złożono na kanapce. 


eelem wypoczynku. Zabiegi lekarskie sprawo- 


wał koło niej dr. Kwiatkowski. Wczoraj Bo- 
rowska 
które ją do ostatka wyczerpały. Przed połu- 


miała dwa ataki merwowo-sercowe, 
dniem wczoraj spowiadała się i komuniko- 
wała. 

Po godz. 10 rano weszła na salę w to- 
warzystwie dozorczyni krokiem wolnym i 
chwiejnym. Cera wiecej żółta, niż przedtem, 
oczy podkrążone, w ruchach i głosie widać 
zupełne wyczerpanie. 


Nowy gabinet węgierski. 

Budapeszt, 17 stycznia. Węgierskie Biu- 
ro koresp. donosi z Wiednia: Hr. Khuen-He- 
dervary był dziś o godz. 12 w południe na 
posluchaniu u Najj. Pama i przedlożył listę 
nowego gabinetu, którą Monarcha zatwier- 
dził, Nominacya członków nowego gabinetu 
pojawi się jutro w dzienniku urzędowym. Po 
audyencyi hr. Khuen udał się do kancelaryi 
gabinetowej, celem załatwienia aktów, odno- 
szących się do nominacyi nowego gabinetu. 

Dziś o godz. 2 po południu będzie 
przyjęty na posłuchaniu b. prezes gabinetu 
dr. Wekerle. 

Hr. Khuen-FHedervary w ciągu dzisiej- 
szego dnia odbędzie konferencyę z hr. 
Aelrenthalem, ze wspólnym P. Ministrem 
skarbu br. Burianem, P. Ministrem wojny 
gen. Schonaichem i z P. Prezesem gabinetu 
br. Bienerthem. 

Członkowie nowego gabinetu przybędą 
dziś wieczorem do Wiednia i jutro o godz. 
ll rano złożą przysięgę w ręce Najj. Pana. 
Po południu przyjęci będą na posłuchanin 
ustępujący członkowie gabinetu. Członkowie 
nowego gabinetu jutro po poludniu powrócą 
do Budapesztu, 


Budapeszt, 17 stycznia. (Węg. Biuro 
koresp.). Hr. Khuen-Hedervary, którego przy- 
bycia do Wiednia oczekiwano wezoraj weze- 
śnie rano. przybył dopiero o godzinie 7 wie- 
czorem. Dziś będzie na posłuchania u Najj. 
Pana. 

Berlin, 17 stycznia. Gesellschaft, Corr. 
donosi, że rząd pruski wniósł skargę sądo- 
wą przeciw Bankowi państwowemu o wyda- 
nie milionowego depozytu b. sułtana Abdul 
Hamida, złożonego w tym Banku. Skargę do- 
ręczono jnż Bankowi. 

Belgrad, 17 stycznia. Ponieważ firma 
Schneidra w Oreuzot zniżyła ceny, rząd po- 
stanowił oddać jej dostawę dla armii serb- 
skiej i upoważnił ministra wojny do zawar- 
cia umowy. 

Belgrad, 17 stycznia. Onegdaj wieczo- 
rem zebrała się rada ministrów i obradowa- 
ła nad zatargiem ks. Jerzego z prefektem 
miasta Alimpieem. Postanowiono nie przyjąć 
dymisyi Alimpiea i przez to dać mu zadość- 
uczynienie. Uchwała ta ma także na celu 
zmuszenie ks. Jerzego do opuszczenia Bel- 
gradu i wyjazdn zagranicę. W kołach poli- 
tycznych słychać, że król godzi się na wy- 


jazd księcia. 


Konstantynopol, 17 stycznia. Sułtan 
nadał wielkiemu wezyrowi Hakkiemu order 
NMedżidie z brylantami, a szeikowi ul. islam 
wielką wstęgę orderu Osmanie. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Adam Krechowiecki. 


Wszelkie zamówienia na bale, rauty, imieniny, urodziny, wykonuje jak najstaranniej. 


y 


TON DCER 


) ul. Akademicka l. 5. 


Poleca na ust znakomite Pączki, Ciasta, Lody: Cuon Herbatniki i 


t. p. 


Z prowincyi zamówienia odwrotnie. 


N ADE SŁAN E. 


Dr. Eugeniusz Doliński 


specyalista w chorobach wewnętrznych i dzieci 
mləszka obecnie 


przy ul. Grodeckiej 1. 26, I. piętro, 
obok apteki WP. Jezierskiego. 
Telefon Nr. 660. 


Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER 


Lwów, ul. Krakowska 20, |. piętro. 


Schorzenia przewłoczne, niendolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 
i brodawek) 


od 2-5 po południu. 
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SECEOOZERCZENE A 
Papier Słowackiego. 


Komitet obehodu setnej rocznicy urodzin J, Sława- 

;gklego wu Lwowla, zwraca się do P. T. Publiezności 

| z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo- 

wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 
wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna- 


| zona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 


nieważ ceny w niezem się nie różnią od cen innych 

apierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 

Słowackiego. bez żadnego dla sieble uszczerbku przy- 
czyni się do wystawienia pomnika poecie. 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by go mie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien 


poleca nowo urządzone 
Ogniotrwałe kasy pancerne z schowkam 
depozytowymi 
(Safe Deposits) 
w piwnicach swego nowego gmachu. 


Prospekty i cenniki wysyłamy na żądanie. 


"WILLA 


w Zakepametmw 
o kilkanastn pokojach, kilka werandach 
i balkonach, ua jednej z głównych ulic, 
z obszernym placem i ogrodem, z całem 
urządzeniem (także na zimę) 
de sprzedani». 


Bliższa wiadomość w redakeyi »Gła 
zety Lwowskiej«, (od godz. 12—2). 


Przyjechali da Lwowa. 


Dnia 17 stycznia 1910. 


Hotel George'a. 
PP. J. Janowski z Łobozewa, R. Smo- 
leński z Uwiłowa. 
Hotel Stadtmiillera. 
P. J. Zamorski z Tarnopola. 
Hotel Europejski. 
PP. J. Horodyski z Sarnek, W. Grenso 


z Borysławia. 
Hotel Francuski. 
PP. M. Rawski z Jasła, M. Zagrajska 
z Rossyi, J. Dmochowski z Rossyi, S. Ney- 
man z Rossyi. 
Hotel „Austria“, 
P. K. Trelewski z Rossyi. 
Hotel Centralny. 
PP. K. Madeyski z Mielca, J. Rybicki 
z Zarzycza wielkiego. 


Z z 


CENNIK 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


: : ; płasa | zadaja 
Lwów, dnia 17 styeznia. DE. Ach 
walutą kor. 


J. Akcye za sztukę, KTK U 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 680 —,690 — 
Banku gul. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . 415 —| — — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 
mł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 —|505 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. 450 —|500 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70/110 40 
an „ 4ta pr. w. a. los w 5O 1. © | 99 10) 99 80 
n n» n 4pr.w.a.601.po200k. % | 93 60) 94 30 
„ kraj. 4a pr. w.a. los w511. © |100 —|100 70 
> „ ápr w.a. los w571L. © | 94 —| 94 70 
Tow. kred. gal. ziem. 4 E Z 
(pierwsza emisya) . £ =~ |96 =| — — 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr. o 
los w 41/4 lat oo 1 = |] 96 —| — — 
4 pr. los w 56 lat . = | 98 40) 94 10 
III. Obligi za 100 kor. m 
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. Z | 57 70) 98 40 
Bukow. fund. propin. 5 pr. w. a. — |IÓL —j101 70 
Komun. Banku kr. i M (2 6) > || >> —|A="—= 
A a „ 48fapr.(3em.) = | 99 70100 40 
Lada (4 > m4 | 93 20) 93 90 
Kol. lokalne dtto 4 a s | 93 20) 93 90 
Pożyczka m. Krakowa . o | 93 —| 98 70 
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. a 
z roku 1893 . 93 80) 94 50 
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. 90 80) 91 50 
- A konwen. 93 — | 93 70 
ń szkolna krajow. 4 pr. 
w ELE © n 93 50| 94 20 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). 110 —|116 — 
YV. Monety. 
Dukat cesarski . NAŃ 1 dae 11 36| 11 48 
20 frankówka . 19 10| 19 25 
100 rubli rossyjskieh srebrnych 251 —|254 — 
h Pow 254 —|255 50 
100 marek niemieckich . 11% 50117 90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
"Dnia 15 stycznia 1909. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dlug państwa w HE n 
maj-listopad T, : 9485 95:05 
styczeń-lipiec . : 9485 95:05 
Jednolity dlug państwa w srebrze t 
luty-sierpień . =. 98:85 99-05 
kwiecień-październik . 9885 99-05 


pamunonnsreusuruma 


we Lwowie. 
Koronowa waluta. płacą żądają 
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 8'2 pr. ——  —— 
» „ 1860 po 500 zł. w.a. 4 pre. 172:50 176-50 
n »„ 18 0 po 100 zł. 4 pr. 250— 254 — 
„n n»n 1864 po 100 zł. 326— 332 — 
1664 po 50 zł. 320— 332 — 


290-25 29125 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Listy zast. domen państ. po 0120 21.5 pr. 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr. 11:50 11%%0 


Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr. 9485 9505 

C. Obligacye kolejowe. 

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9550 9650 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. 11505 11605 
Kol. Ces. Elżbiety zu 200 zł. mk. 

53/4 pr. (ostemp. akcye) . 456— 45750 


Kol. Cesarza p ARA ka Józefa za 
100 zł. 514 1 ! 


4 . 119:50 12050 
Kol. Karola e po 200 zł. mk. 


(ostemp. akcye) . 94-75 95:75 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku 4 pr. 95—  96— 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 
Kol. Are. Albrechta in o zł. 5 pr. 10450 —'— 
w złocie za 200 zł. 5 pr. —— —— 
kul. Czeskiej | RCM „A 300, 1000 i 
5000 zł. 4 p e 96:15 97:15 
Kol. Rije amis) z r. 1895 za 
400 kor. 4 pr. . ; 9540 96:40 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1886, 4 pre. . 97%10 98:10 
Kol. północnej cesi Ferdynanda om. i 
z r. 1887, 4 pre. (sr.) ł 97:80 98-80 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1887, 4 pre. . 9660 99-60 
Kol. północnej CES. Ferdynanda em, 
4% lee Ae 103 a 0 a r 
Kol. póľnocnej ces. Ferdynanda em. 
a a EO A mó Pon a a a EE 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
A B IKS © jah o mo o a s EBS S 
Kot. RZ ces. Ferdynanda em. 
1904, 4 pre. 9650 94:50 
Kol. "Ro Klej lokalnej za 400 
kor. 4 pr. . 9425 9525 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. 95:55 9655 
Kol. lwowsko.-czern.-jasskiej z roku 
SPA © ho e a a o a SEK 
Kol. Arecyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. 11605 117:05 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 


Węg. złota renia 4 pr. i 11#10 11430 
s „ w wal. kor. 4 pr. 92353 9255 
5 obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 15625 16225 
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 216:25 222-25 
50 zł. (100 kor.) 31625 22225 


n n n » 


Koronowa waluta. přaca żądają 
E. Obligacye indemnizacyjne. 

Kroacyi i Slawonii |. J46—  95— 
Węgier za 100 zł. 4 pr 93%5 94:25 
F. Inne publiczne pożyczki. 

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 10225 —'— 

Boz: kraj. Bukowiny z r, 1898 los 

za 200 kor. 4 pr. ; 9480 95:80 
Bukowińskie obl. propinacyjne los 

za 100 zł. 5 pr. 10060 101:80 
Gal. Da kr. z roku 1893 4 pr. 93:80 9480 
Gul. obl. prop. z roku 1689 4 pr. . 9665 9865 
Pożyczka miasta Lwowa z r. '1896 

4 pre. . 9070 9170 
Renta włoska za 100 lirów (96 ko- 

ron) 4 p == —— 


Poż. serb. KE 2a 100 frank. 2 2 pr. —— 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 2388-95 236-95 
G. Listy zastawne. Obiig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.). 


Anglo-Austr. banku los w 301. 4*j4pr. 10050 101:50 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 95:— 101-45 
5 „  obl. prem. z r. 1880 3 pr. 28%:— 293— 
a 1889 3 pr. 27430 25035 
Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 10175 ——= 
„n 4pr. 94—  95— 
Gal. akc. b. hip. 10 br. prem. p w 109:65 11065 
8 M m a. IG 50 IL CZĘ 90: 20000075) 
O A WE o 7 37D 9475 
Gal ow. kred. ziem. 4pr.los.56lat 9310 9410 
A s » »  *pv.los. 41 lut 95-—  96— 
a. 4 pr. stare 9650 —— 
Banku kraj. "dla diey Lodomeryi 
Atha pr. 51a lat zwrotna 100— 100-50 
Banku krajowego e komun. 8 
emisya 42 lat 4a ? . 09/75 100-775 
Banku kr. losy 577, 1. ai 200 le. 4 pr. 93-35 94:35 
Austro-weg. banku 50 lut 4 pre. 9830 9930 
45 „ 50 latw.k4 pr. 96855 99:55 


H., Obłigacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 


10.000 m. 4 BR . . 118:50 11450 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr. 11875 11375 
Kolej Lwów- uwa | z r. 1884 

zw 300 zł. . 89:40 90:40 
Kolej Lwów- Czern. z r. 1884 za 300 

zł. 4 pr. 9455 9555 
Gil kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 

Weg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5pr. 102— 103:— 

NE, JKA) ń 4pr. 9975 —— 

I. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 285—  29— 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 528:— 588— 
Clary 40 zł. m. k. . . 286—  246:— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 110— 120— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 1046— 1I4— 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 1975 8475 


Koronowa waluta. łacą  żadaj 

Palfy 40 zł. m. k. 28 4 

Czerw. krzyża austr, tow. 10 zł. 6490 68:90 

w weg. tów bzhke l aano HT 

Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł, 70— 76— 

Salma 40 zł, m. k. © = —— 

Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. 1044— 114— 
J. Akcye banków (za sztukę). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. 316:50 31750 

Peszt. Banku handl. 500 zł. . 8580— 3540 — 

Zakł. kred. dla handlu i przem. 67250 67850 

Weg. Banku kredyt. 200 zł. 19175 T9275 

Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 649:— 65050 

Gal. banku hip. 200 zł. - . 688:— 686:— 

» a han. i przem. 200 zł. 415— 426:— 

Banku dla krajów koronnych 200zł. 50625 50725 

„  Amnstro-węg. 1400 kor. 1777 — 178% — 


„. Związku (Unionbank) 200 zł. 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zinosteńska banka 100 zł. 


592:50 593-50 
253'50 25450 
255'— 25550 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. 441:50 445:— 
„ akcye zakład. 200 zł. 410:— 
Kolei póln. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5420:— 5440:— 


Kol. Twów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 400—  4038:— 
» Liwów-Czern.-Jassy 200 zł. 557r— 55925 
„ Lwów-Kleparów-Juworów lokal. 

400 kor. 330 — 340— 


Austr. Tow. żegl. nal Dunaju 500 zł. mk. 1039- — 1049— 
L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 
189—  797:— 
813:— 824— 


158:50 75550 
. 2054 — 2664 — 


Tow. kopalń wegla w Briix 100 zł. 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. 


Sehodnicy 500 kor. . $ 54T — 5583 — 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 367.— 869 — 
Trifall. tow. kop. wegla 70 zł. 300-— 305:— 
M. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5 pr. . ——— —— 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240:50 240-75 
Paryż za 100 franków . ET OEO 
Petersburg za 100 rubli a pr. 25425 255:— 
Niemieckie banki . ooo, AKIGGPG Sa 
Włoskie banki 95-123, 95:2715 
Francuskie banki == = 
Szwajcarskie banki . 95'321, 05:50 
N. Waluty. 
Dukat cesarski . a WRS 11:42 
Austr.-węg. 8 guld. zlota moneta —'— —— 
20-frankówka . 19:11 19-14 
20-markówka . ; 23:52 28:58 
Rossyjski półimperyał ©. —— —— 
Niem. banknoty za 100 mar ek. 11760 11780 
Włoskie R: za 100 lir 95-15 95:35 
Ruble. ; ; 2543 /4 2-5514 
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- Licytacye. 


L. ez. 770/0 (8) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Banku krajowego we Lwo- 
wie, zastąpionego przez swą Dyrekcyę odbę- 
dzie się dnia 24 lutego 1910 o godzinie 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 licytacya realności, a to: 

a) wh. 1502 gm. Toki składającej się 
parcel grunt., 

b) lwh. 1080 gm. Koszlaki składającej 
się z 2 parcel grunt., 

b) lwh. 1110 gm. Koszlaki składającej 
stę z 2 parcel grunt., wraz z przynaieżno- 
ściami, składającymi się z ozimych zasie- 
wów a to: 

na realności ad a) 1'2 morga pszenicy 
i 4 morgów żyta, 

na realności ad b) 1 morg pszenicy z 
żytem, 1/4 morga pszenicy i 8 morgów żyta, 
zaś na realności ad c) 8/4 morga pszenicy i 
1:j, morga żyta. 

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę,są ocenione: ad a) na 2.600 kor., ad b) 


(364 3—3) 


z 8 
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na 2.700 kor., ad e) na 1.700 kor., 
leżności zaś ad a) na 700 koron, 
640 kor., a) na 256 koron. 

Najniższa cena wynosi realności ad a) 
2.200 koron, realności ad b) 2.226 kor., 
realności ad e) 1309 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które jako zgodne 
z przepisami ustawy się zatwierdza i odno- 
szące się do tych nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastrałny, pro- 
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 


przyna- 
ad b) na 


będą o dałszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Ną- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Nowe Sioło, dnia 18 grudnia 1909. 


L. cz. E. 2003/9 (4) (495) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 15 lutego 1910 o godzinie 10 
rano odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 7 
licytacya połowy realności lwh. 4236 i całej 
realności lwh. 4220 gm. Jaworów, wraz z 
przynależnościami składającemi się z zasie- 
wów. 

Nieruchomości te, a to lwh. 4220 jest 
oceniony na 30 koron, zaś 1/2 realności lwh. 
4236 na 200 koron, przynależność zaś na 7 
koron. 

Najniższa cena eo do realności lwh. 
4220 wynosi 20 kor., zaś co do lwh. 4286 
łącznie z przynależnościami po potrąceniu 
dożywocia w kwocie 50 koron na rzecz Jó- 


zefa i Salomei Samboraków ciążącego wy- 
nosi 105 koron, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut. sądzie w biurze Nr. 7. 

Takie prawa. wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości pądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
gądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 12 stycznia 1910. 


L. 2146 TX. b. 
Obwieszczenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo re- 
konstrukcyi na gościńcu państwowym dobro- 
milskim w km. 137—181 w przemyskim 
okręgu budowniezym odbędzie się dnia 16 
lutego 1910 w c. k. Starostwie w Przemy- 
ślu licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne wykonać się mających 
robót wynoszą 147.966 kor. 81 bal. 

Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12; w południe wnoszone być mają oferty 
syorządzone wedle poniżej umieszczonego 
Wzoru. 

Oferty niesporządzone wedle przepisa- 
nego wzoru, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane i do innej władzy wniesione 
nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów, dnia 5 stycznia 1909. 


(371 3—3) 


Stempel (Wzór oferty). 


Korona Oferta. 


Mocą któjrej ja (my) niżej podpisany 
(ni) obowiązuję (emy) się rekonstrukcye go- 
ścińca dobromilskiego w km. 13:7—18'1 w 
przemyskim okręgu budowniczym wykonać 
z opustem . proc. słownie . . ., . 
procent od cen fiskalnych. 

Warunki licytacyjne są mi (nam) do- 
brze znane i poddaję (my) się im bezwa- 
runkowo. 

Jako wadyum składam (my) . 


dnia 


w. 1910. 
(Podpis i miejsce zamieszkania). 
L. cz. E. 1282/9 (7) (324 3—3) 


Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Mechla Hellera w Podlesiu 
odbędzie się dnia 11 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 5 w Grzymałowie kolejno 
po sobie licytacya : 

a) całej realności lwh. 104 ks. gr. 
Grzymałów; 

b) całej realności lwh. 190 ks. gr. 
Grzymałów; 

e) całej realności lwh. 1658 ks. gr. 
Grzymałów. 

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione następująco: a) na 800 
koron, ad b) na 200 koron, ad e) na 200 
koron. 

Najniższa cena wynosi co do realności 
> a) 600 kor., ad b) 150 kor. i ad e) 150 

oron, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie META i “ai po 

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
Ay w sądzie niżej wymienionym, w biurze 

r. 6. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Grzymałów, dnia 15 grudnia 1909. 


L. ez. E. 78/9 (12) 
Edykt lieytacyjny. a 

Dnia 21 stycznia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 33 w Sanoku licytacya 
1/6 części realności objętej lwh. 16, 1/6 czę- 
ści realności obj. Jwh. 246 i 1/6 części real- 
ności obj. lwh. 397 ks. gr. gm. Zagórz. 

Nieruchomości te wystawione na licyta 
eye, s3 ocenione: a) 1/6 lwh. 16 ks. gr. gm. 
kat. Zagórz na 1706 kor., b) 1/6 lwh. 246 
ks. gr. gm. kat. Zagórz na 62 kor. 16 hal., 
e) 1/6 lwh. 397 ks. gr. gm. kat. Zagórz na 
32 kor. 50 hal. z 

Najniższa cena wynosi co do 1/6 części 
lwh. 16 ks. gr. gm. kat. Zagórz kwotę 1137 
kor. 40 hal., 16 części lwh. 246 ks. gr. gm 
kat. Zagórz kwotę 41 kor. 44 hal., 1/6 części 
lwh. 897 ks. gr. gm. kat. Zagórz kwotę 21 
kor. 66 hal., poniżej tych cen sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. . 

Warunki licytacyjne, i odnoszące Się 
do tychże części nieruchomości dokumenta 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 38. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopnszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze 
nia tego rodzajn co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
8zone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź becnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 


(154 2—3) 


dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż S$- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 4 grudnia 1909. 


L. cz. E. 798;9 (9) i 
Edykt lieytacyjny. 


7 


wania jedynie przez przybicie na tablicy sa- ; krytego o 2 izbach, tudzież stodoły, oraz 


f 


| 


gruntów ornych, ogrodów, pastwisk i lasu. 
j Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 5155 kor. 31 hal. 
T Najniższa cena wynosi 3436 kor. 87 
al., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dżie i a > s a 
Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 


(413 2—3) f ruchomości dokumenta, może każdy, mający 


chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę- 


Na żądanie Józefa Wolezyka w Tarno- į dowych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 


szynie dnia 21 stycznia 1910 o godz. 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. II. 
sądu tutejszego licytacya: całej realności lwh. 
103 gm. Szczepiatya Szymona Tywona vel 
Tywończuka własnej z przynależnościami. 

Wartość szacunkowa 15 205 kor.. war- 
tość przynależności 1.757 ker. 

Najniższa niżej której sprzedaż nie na- 
stąpi wynosi 11.308 koron. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w tutejszym są- 
dzie biurze Nr. III. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osohy, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruebomości bądź 
obecnie już istnieją, badź w toku posiępo- 
wania licytacyinego powstaną, zawiadamizne 
bedą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąde zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Uhnów, dnia 8 grudnia 1909. 


L. ez. E. 2176/9 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na Żądanie stowarzyszenia „Samopo- 
moc“ w Lubaczowie odbędzie się dnia 21 
lutego 1910 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
12 Niemirowie licytacya połowy realności 
Jwh. 66 gminy Przedmieście obejmującej 6 
hektarów 27 ar. 11 m? wraz z przynależno- 
Ściami, składającemi się z budynków mie- 
szkalnych i gospodarskich. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyg 
jest oceniona na 1795 kor., przynależności 
zaś na 495 kor. 

Najniższa cena wynosi 1526 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie- 
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podneszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
oheenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
warią jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Niemirów, dnia 30 grudnia 1909. 
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L. cz. E. 517/9 (6) (475) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 9 lutego 1910 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w biurze 
Nr. II. sądu niżej wymienionego lieytacya 
8/4 części realności lwh. 681, 3/16 części 
realności lwh. 682, 3/8 części realności lwh. 
683 w Cichem położonych. 

Nieruchomości oceniono na 2.062 kor. 
50 hal. 

„ Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 13850 kor. 

. , Warunki lieytacyjne, protokół ocenie- 
nia I inne odnośne akta przejrzeć można 
podczas godzin urzędowych w tutejszym są- 
dzie, w biurze Nr. IL. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Czarny Dunajec, dnia 7 stycznia 1910. 


L. cz. E. 921/9 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Towarzystwa Oszczędności 
i pożyczek w Kalwaryi zebrzydowskiej za- 
stąpionego przez pełnomocnika adwokata dr. 
Fórstera w Kalwaryi odbędzie się dnia 20 
stycznia 1910 r. o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 


(442) 


9 30 i Nr. 24. 


= Takie prawa wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyzuaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężaty na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tabliey 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sâu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Kalwarya, dnia 12 grudnia 1909. 


L. cz. E. 2583/9 (4) 

Edykt licytacyjny. 
Na Żądanie Mosesa Lemperta w Žu- 
rawnie odbędzie się dnia 10 lutego 1910 o 
godzinie 830 przed południem w sądzie nj- 
żej wymienionym, w biurze Nr. I. w Žura- 
wnie licytacya : 
. a) realności lwh. 579 gm. Włodzi- 
miree ; 
b) połowy realności lwh. 227 gm. Wło- 
dzimirce. 
Nieruchomość ad a) wystawiona na li- 
cytacyę jest oceniona na 800 kor., zaś nie- 
ruchomość ad b) na 250 kor. 
Najniższa cena wynosi ad a) 588 kor. 
33 hal., ad b) 166 kor. 67 hel., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące do tych nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katatral- 
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. I. 
Takie prawa, wobec których nuniej- 
sza licytacya byłahy aiedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nią tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
3zone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania liecytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Zurawno, dnia 4 stycznia 1910. 
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E. cz. E. 3396,9 (4) (444) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 22 lutego 1910 o godzinie 9 rano 
w sądzie tutejszym, biuro Nr. 19 sprzedane 
będą następujące realności w gminie Zie- 
ona: 

1. 1/2 realności obj. lwh. 555, składa- 
jącej się z pgr. 171 o obszarze 545 s.3; 
2. 6/8 części realności obj. lwh. 556, 
składającej się z pgr. 135 o obszarze 8 m. 
475 s.* wraz z budynkami na tej parceli się 
znajdującymi ; 
3. 1/6 części realności obj. lwh. 650, 
składającej się z prgr. 4550 obszaru 47 m. 
1146 s.? 
Wartość szacunkowa tych realności wy- 
nosi: ad 1. 107 kor., ad 2. 3819 kor., ad 8. 
554 kor. 33 hal. 
Najniższa oferta wynosi: ad 1. 71 kor. 
w hal., ad 2. 2546 kor., ad 3. 376 korr. 22 
al. 
Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 19. 
Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dła których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 


24 licytacya realności lwh. 156 gm. Izdebnik, | powania jedynie przez przybicie na tablicy 
składającej się z domu murowanego dachówką ' sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Nadwórna, 4 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1305/9 (6) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Kliczeka w Krasnem 
odbędzie się dnia 28 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 5 w Grzymałowie licy- 
tacya realności objętej lwh. 1591 ks. gr. gm. 
kat. Krasne Anny Zacharków zam. Mochna- 
ckiej własnej, a za hipotekę dla egzekowanej 
wierzytelności służącej wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się ze szopy drewnia- 
nej i drzew owocowych. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 600 kor., przynależno- 
ści zaś na 100 kor. 

Najniższa cena wynosi 466 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Grzymałów, dnia 27 grudnia 1909. 
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L. ez. 4108/9 (7), E. 4428/9 (5) 
Edykt lieytacyjny. 

W sądzie tutejszym w biurza Nr. 6 
odbędzie się dnia 25 lutego 1910 o godzinie 
10 przed południem lieytacya: 

1. a) realności lwh. 608 ks. gr. gm. 
kat. Zaszkowice, składsjącei się z roli obszaru 
791 m?, ocenionej na 100 kor., 

b) realności Iwh. 605 ks. gr. tej samej 
gminy, składającej się z roli obszaru 8946 
m?, ocenionej na 520 kor., 

c) połowy realności lwh. 606 ks. gr. 
tej samej gminy, składającej się z roli i łąk 
obszaru 5078 m?, oeenionej na 250 kor., 

d) połowy realności lwh. 60% ks. gr. 
tej samej gminy, składającej się z roli i łąki 
obszaru 7228 m*, zobowiązanego mał. Mi- 
chała Kupezaka syna Stefana własnych, oce- 
nionej na 500 kor., 

2. reslności lwh. 148 ks. gr gm. kat. 
Cuniów, składającej się z domu mieszkalnego, 
stajni z piwnica i gruntów obszaru 12804 m?, 
ocenionej na 1600 kor. 

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad 1. a) 66 kor. 67 
hal., b) 846 kor. 67 hal.. e) 166 kor. 67 
bal., d) 333 kor. 34 hal., ad 2. 1066 kor. 
67 hal. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Ni. 6. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnege powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Gródek Jagiell., dnia 15 grudnia 1909. 
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L. ez. E. 1069,9 (6) (449) 

Dnia 7 lutego1910 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. V. odbędzie się lieytacya dwóch 
realności objętych: 1. lwh. 1176 i 2. lwh. 
1178 gminy Ladzkie Wasyla i Jana Woło- 
sieńczuków własność stanowiących, składają- 
cych się z domu mieszkalnego i gruntów o łą- 
cznej powierzchni 74 ar. 9 m.*, tudzież 8. 
połowy realności objętej lwh. 2594 ks. gr. 
Tyśmieniea Katarzyny Artur własnej składa- 
jącej się z chaty i gruntów o powierzchni 
58 ar. 88 m.?. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: 1. na 640 kor., 2. na 860 kor., 
zaś ad 3. na 600 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad 1. 426 kor. 
67 hal., ad 2. 240 kor., ad 8. 400 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Tyśmienica, dnia 4 stycznia 1910. 


L. cz. E. 1201/9 (7) 


Bunyka własne. 


Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad 158 kor.. ad 2. 466 kar. 


66 hal. 


Najniższa cena wynosi: ad 1. 102 kor., 
10 hał., poniżej tej ceny 


ad 2. 811 kor. 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki 
do tych nieruchomości dokumenta, może każdy, 


mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymionym 


biuro Nr. V. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tyśmienica, dnia 21 grudnia 1909. 


L. cz. 4769/9 (5) (435) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 7 lutego 1910 o godzini” 10 przed 
południem odhędzie się w biurze Nr. 35 sądu 
tutejszego licytacya realnoś"i w Spryni lwh. 
74. Role, łąki, pastwiska i młynówkę ace- 
niono łącznie na 1.000 koron. 


(450) 

Dnia 24 stycznia 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. V. odbędzie się licytacya 
1. połowy realności obj. lwh. 716 gm. Ro- 
szniów składającej się z 4 budynków gospo- 
darskich, 2. 2/8 części realności lwh. 715 
tejże gminy składającej się z roli o po- 
wierzchni 1 ha. 7 ar. 18 m.” zobowiązanego 


licytacyjne i odnoszące się 


Jedna piąta część nieruchomości tej 
wystawiona na licytacyę jest oceniona na 
180 koron. 

Najniższa cena wynosi 120 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, przejrzeć mo- 
żna w sądzie tutejszym w biurze Nr. 12. 


Takie prawa, wobec których niniejsza 


licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 


sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 


terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości mie 
mogłyby być już ze skutkiera podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo” 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego peste- 
powania jedynie przez przyhicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy Oddział V. 

Trembowla, dnia 10 grudnia 1903. 


L. cz. E. 2510/9 (5) (488) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądznie Joachima Goldklanga w 


Stryju odbędzie się 8 lutego .1910 o godzi- 


Najniższa cena niżej której sprzedaż nie | nie 830 przed południem w sądzie niżej wy- 


nastąpi wynosi 666 koron 68 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tutejszym są- 
dzie biurze Nr. 47. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopnszczalną, należy 
zgłosić de sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
Szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przykicie na tablicy są- 
dowej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sg 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zataieszkalego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Sambor, dnia 24 grudnia 1909. 


L. ez. E. 7572/9 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 1 lutego 1910 o godzinie 9 przed 
południem sdbędzie się w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 22 w Kołomyi lieytacya: 
a) połowy realności obj. lwh. 69411. dz; 
b) 38/100 części realności obj. lwh. 1284/11. dz. 
i c) 868/100 części realności obj. lwh. 1334 
ks. gr. dla II. dz. miasta Kołomyi wraz z 
przynależnościami, składającemi się ad a) 
z 80 mtr. frontowych sztachet i studni z 
z pompą kołową; ad b) z 38:60 mtr. par- 
kanu z desek; ad e) z (7 mir. frontowych 
sztachet i 4 mtr. parkanu. 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione ad a) na 9.499 kor. 28 hal., 
b) na 1695 kor. 94 hal., e) na 1.265 kor. 
10 hal., przynależności zaś ad a) na 140 kor., 


(465 1—3) 


mienionym, w biurze Nr. 1 w Zurawnie li- 
cytacya: a) połowy realności lwh. 284 gm. 
Balicze zarzeczne; b) realności lwh. 285 gm. 
Balicze zarzeczne; c) realności lwh. 502 gm 
Balicze zarzeczne. 

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
84 ocenione ad a) na 280 kor., ad b) na 100 
koron, ad e) na 80 koron. 

Najniższ cena wynosi: ad a) 186 kor. 
34 hal., ad b) 66 koron 66 hal., ad c) 58 
kor. 40 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się zatwier- 
dza i odnoszące się do tych nierucho- 
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I. 

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie juź istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do d.ręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zurawno, dnia 2 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2026/9 (9) (479) 
Edykt lieytacyjny. 


Dnia 9 lutego 1910 o godz. 11 przed 


ad b) na 24 kor. 70 hal., e) 45 kor. 90 hal. | południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
Najniższa cena wynosi ad a) 6.426 kor. | mienionym w biurze Nr. 10 licytacya real- 
ad b) 1.14% kor. 9 hal, ad c) 874 kor., po- | ności lwh. 635 gm. Krechowice wraz z przy- 


niżej tej ceny sprzedaż nie 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabulsrny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w s% 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
tei minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa luk cię- 
kary na powyższych nieruchomościach bądź 
o5<«enie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytaeyjnegu powstaną, zawiadamisne będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkeją w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 


nomocnika de doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Kołomyja, dnia 21 grudnia 1909. 
L. cz. E. 1626/9 (4) (502 1--3) 


Edykt licytacyjny. 

Dnia 22 stycznia 1910 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 12 odbędzie się licyta. 
cya: 1/5 części realności objętej lwh. 73 ks. 
gr. gm. Plebanówka składająąej się z pg. 
1191, kultury 5 klasy powierzchni 57 ar 91 
m? w niwie „Łozy”. 


przyjdzie do | należnościami, składającemi się z domu mie- 


szkalnego. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 6.380 kor., przynależności 
zaś na 1.300 kor. 

Najniższa cena wynósi kwotę 5.120 kor. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rożniatów, dnia 20 grudnia 1909. 


L. cz. E. 2413/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akc. 
Bantu hipotecznego do rąk Dyrekcyi we 
Lwowie odbędzie się dnia 22 lutego 1910 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 17 w Brzeża- 
nach licytacya realności obj. lwh. 726 ks. 
gr. gm. Brzeżany wraz z przynależnościami 
składającemi się z parkanów, bramy wja- 
zdowej. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tscyę jest oceniona na 16.000 kor., przyna- 
leżności zaś na 627 koron. 

Najniższa cena wynosi 8813 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 17. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu uajpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyky być już ze skutkiem podnoszone. 


(390) 
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Te osoby, dla których jakie prawa luk 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę: 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
gądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Brzeżany, dnia 11 grudnia 1909. 


Ubiegający się o tę posadę ma wy- 
kazać: 

1. Uzdolnienie fizyczne przy dołącze- 
niu świadectwa lekarskiego ; 

2. nieprzekroczony wiek lat 40; 

3. dowód, że posiada znajomość języ- 
ków krajowych w słowie i piśmie; 

4. zachowanie się pod względem mo- 
ralnym przy dołączeniu świadectwa. 

Pobory są następujące: płaca 1000 k., 
na ubranie 120 kor., dodatek drożyźniany 
200 kor. i mieszkanie. względnie stosowny 
ryczałt za takowe. 

Z Wydziału Rady powiatowej. 

Brody, dnia 5 stycznia 1910. 


L. cz. E. 2152/9 (4) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 18 lutego 1910 o godzinie 8 rano 
odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 7 
licytacya realności lwh. 8248 gm. Jaworów 
składającej się z parceli budowlanej na któ- 
rej stoi chata i z ogrodu o cbszarze 40 m? 
wartości szacunkowej 225 koron. 

Najniższa cena wynosi 150 koron, 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Warunki licytacyjne i dokumenta może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tut. sądzie w biurze Nr. 7. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nya terminie licytacyjnyts, Inaczej roszeze” 
nia tego rodzsju co do samej nieruchomości 
nie meglybky być jaù ze skutkiem podno- 
SŁONE. 

Te osoby, dia których jakie prawa inb 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posiępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowaj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż sa- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
szdu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Jaworów, dnia 8 stycznia 1910. 


(496) 


L. 5322/11. (484 1—3) 
Konkurs. 

Na poszdę ekspedyenta przy c. k. urzę- 
dzie pocztowym w Odrzechowej z poborami 
8 klasy 4 stopnia i ryczałtem 378 kor. ro- 
cznie na służącego. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
8 stycznia b. r. do e. k. Dyrekeyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegratów 

dla Galicyi, 
Lwów, dnia 13 stycznia 1909. 


L. 2818 (457 1—3) 
Konkurs. 

Przy urzędzie miejskim w Grzybowie 
wakuje posada weterynarza z płacą roczna 
1000 kor. i 

Reflektujący o tę posadę zechcą się 
zgłosić w terminie do końca stycznia b. r. 
przyczem wykazać się przynajmniej 3 letnią 
praktyką zawodową. 

Grybów, dnia 14 stycznia. 

Burmistrz : 
Karol Czapliński. 


L. 6104/11. (503 1—3) 
Konkurs. 

. Na posadę ekspedyenta przy c. k. urzę- 
dzie pocztowym w Polance wielkiej z pobo- 
rami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtem na słu- 
żącego, który później oznaczony będzie. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
26 stycznia b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla 

Galicyi. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1910. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. III. 3/10 (8) (427) 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł na 
wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że zamie- 
szezony w Nr. 7 czasopisma „Naprzód* z 
dnia 11 stycznia 1910 na str. 2 w łamie 4 
w rubryce: „Kronika* artykuł pod tytułem: 
„Niesłychane sceny“ zawiera w ustępach: 
a) rozpoczynającym się od wyrazów: „Ale 
pan“ a kończącym się wyrazami: „zupełnie 
inaczej“, b) rozpoczynającym się od wyra- 
zów: „Rozległ się“ a kończącym się wyraza- 
mi: „i znikł“, c) rozpoczynającym się od 
wyrazów: „Radców sądowych“ a kończącym 
się wyrazami: „za drzwi“, f) rozpoczynają- 
cym się od wyrazów: „Oczywiście a kończą- 
cym się wyrazami: „zasadcze* a wreszcie 
g) rozpoczynającym się od wyrazów: „Pre- 
zydyum wyższego“ z kończącym się wyraza- 
mi: „zupełnie zbędnych* znamiona występku 
z $$ 488, 491 i 498 u. k., oraz art. V. ust. 
z doia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p.zr. 
1863, że zakazuje się rozszerzania tego arty- 
kułu, względnie jego inkryminowanych ustę- 


L. cz E VII. 2527/9 (5) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 4 marea 1910 o godzinie 10 
przed południem w sądzie tut. w biurze 
Nr. 2, odbędzie się licytacya realności a) 
całej realności lwh. 87 gm. Jabłoniea i b) 
1/3 części realności lwh. 40 gm. Jabłonica 
z przynależnościami. 

Nieruchomości te ocenione są: ad a) 
na 740 koron jej przynależności na 60 kor.. 
ad b) na 1.200 kor. jej przynależności na 
80 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 538 kor. 
34 hal., ad b) 853 koron 34 hal. 

Akta oglądać można w biurze Nr. 3. 

Te prawa wobec których licytacza by- 
laby niedopuszczalną zgłosić należy pod ich 
utratą najpóźniej do dnia terminu lieytacyj- 
nego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Delatyn, dnia 18 stycznia 1910. 


Upadłości. 


L. cz. S. 2/9 (4) 
Ogłoszenie. 

W konkursie Arnolda Pepisa, niepro- 
tokołowanego handlarza żelazem i właścicie- 
la raalności w Tarnopolu na wniosek wierzy- 
cieli jawiących się na audyencyi wyborczej 
ustanowiono zawiadowcą masy pana Izydora 
Harbanda, kupca w Tarnopolu, zastępcą zaś 
jego ustenowiono pana dr. Wiktora Nues- 
brechera, adwokata w Tarnopolu. 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 31 grudnia 1909. 


, (489) 


(432) 


pów. 
C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 10 stycznia 1910. 


Konkursa. 


(846 3-2) Rozmaite obwieszczenia. 


Konkurs. L. eż. Og. I. 596/9 (1) (388) 
Na posadę weterynarza miejskiego z pła- Edykt 
cą roczną 800 kor., rozpisuje Zarząd gminy 
Gwoźdzca miasteczka w powiecie kołomyj- 
ckim, konkurs — oprócz tej płacy ma wete- 
rynarz bo zne dochody, gdyż w miejscu jest 
stacya kolejowa. 

Korapetenci nbiegający się o tę posa- 
dę, winni wnieść swe podania należycie 
udokumentowane do podpisanego Zarządu 
gminy najdalej do 25 stycznia 1910. 

Objęcie posady nastąpi 1 lutego 1910. 

Zarząd gminny. 
Gwożdziec miastecz., 11 stycznia 1910. 
W z. delegata rządowego 
Mikołaj Krasnoderaski. 


Przeciw Józefowi  Wrzeszczewiczowi, 
którego miejsce pobytu jest nieznane wnie- 
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Tarnopolu przez Antoninę z Drozdowskich 
Wrzeszczewiczową i niel. Teofila Wrzeszcze- 
wicza pozew o alimentacyę z pn. 

Na podstawie pozwu z 20 grudnia 
1909 Cg. 1. 596/9 (1) wyznaczono termin 
do I, audyencyi na dzień 81 grudnia 1909 
o godzinie 6:30 przed południem w tutej- 
szym Sądzie sali rozpraw Nr. 25. 

Celem strzeżenia praw Józefa Wrze- 
szczewicza ustanawia się pana dr. Leiblin- 
gera, adwokata w Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Tarnopol, dnia 21 grudnia 1909. 


L. 65 (375 2—8) 
Konkurs. 

Celem nadania posady woźnego przy 

Wydziale powiatowym ogłasza się niniej- 

szem konkurs z terminem wnoszenia podań 


do 5 lutego 1910. 


L. 159.090 ex 1909. 


Obwieszczenie 


c. k. galicyjskiej Dyrekeyi poczt i telegrafów, dotyczące 
ustanowienia jezdnego pocztowego na rek 1910. 


Jezdne pocztowe od konia i miriametra ustanawia 


się na rok 1910 następująco: 


Zl. 159.090 ex 1909. 


Kundmachung 


der k. k. galizischen Post- 
Jahr 


betreffend die Festsetzung des Postrittgeldes fir das 


Das Postrittgeld für ein Pferd und Myriameter 
wird für das Jahr 1910 folgend festgesetzt: 


und Telegrafen - Direktion: 


1910. 


RÓ) 


W powiatach : 


a: Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbro- 
ki Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
inah Kosów, Kraków, Krosno, Łańcut, 
o "Lowa, Miejec, Myslenice, Nowy Targ, 
OM Sacz, Nisko, Peczeniżyn, Pilzno, Pod- 
= Ze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Zy- 
| wiec, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wa- 

dowiee, Wialiezka 


| Bóbrka, Bo 
| Brzeżany, 
| Czortków, 
Gródek, H 
Jaworów, 


horodezany, Borszczów, Brody, 
Brzozów, Buczacz, Cieszanów, 
Dobromil, Dolina, Drohobycz, 
IDE = Husiatyn, Jarosław, 
p m, ,AsUSZ, Kamionka strumiłowa, 
Lwów, Lisko, Mościska, Nadwórna, Pod- 
| k °, trzemyśl, Przemyślany, Rawa ruska, 
Ro jatyn, Rudki, Sambor, Skałat Śniatyn, 
Sokel, Stanislawów, Stary Sambor Stryj. 
Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka 
Zaleszczyki. Zbaraż, Zborów, Złoczów Żól- 
kiew, Żydaczów 


i 
In den Bezirken: | 


wa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbuszowa, 
Kołomyja, Kosów, Krakau, Krosno, Łańcut, 
Limanowa, Mielec, Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Nisko, Peczeniżyn, Pilzno, Pod- 
górze, Przeworsk, Ropczyce, Rzeszów, Zy- 
wiec, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wa- 


Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbro- 
dowice, Wieliczka 


Bóbrka, Bohorodezany, Borszezów, Brody, | 
Brzeżany, Brzozów, Buczaez, (Cieszanów, 
Czortków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, 
Gródek, Horodenka, Husiatyn, Jarosław, 


Lemberg, Lisko, Mościska, Nadwórna, Pod- 
hajce, Przemyśl, Przemyślany, Rawą ruska, 
Rohatyn, Rudki Sambor, Skałat, Sniatyn, 
Sokal, Stanisławów, Stary Sambor, Stryj, 
Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, Turka, 
Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Zół- 


Jaworów, Kałusz, Kamionka vóna, Pod. | 
[| 


| 
kiew, Żydaczów | 


159.090 ex 1909. 
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(205 1—3) 
OMOBIMEHE 


H. K. TAHIIIBKOL Zlapeknmi nrour i reer papis B CHpaBi 
JCTAHOB1EHA ï834HOr0 HOYTOBOTO Ha pik 1910. 


lsqHe modroBe Bi OXHOTO KOES i BIĄ MApHA- 
merpa He pik 1910 yeramaBiAe CA AK cdiryE: 


B moBirax: 


Zs jazdę — Für die Fahrt — 3a isay 


nadzwyczajną zwyczajną 


mit Extrapost mit gewöhnlicher Post 


HAJ3BHJAÑHOW INOUTOW, BBAJAMHOJO MOTTOW l 


a A A m 


Bana, Boxma, B:xecko, XwanriB, /[ouópo- 
Ba, Lopznni, DpnóiB, Acao, Koxbóy moBa, 
Koaouna, Focis, KpakiB, pocHo, Jans- 
nyw, „liwamoBa, Meaen, MucsaAcauni, Ho- 
sań Tapr, HoBuh Cana, Hicko, Ileuesixna, 
IiuasaHo, Iloxryste, IlepeBopck, Pounauni, 
Pawmis, Kagen, Urpusis, TapHoóser, 
Tapmis, BanoBani, Bexmgka 


Biópka, Boropoxgaau, BopuqiB, Bpom, 
BepeszaRu, epesiB, Byuag, IlimasiB, 
Uoprkis, /lLoópowaas, J[oaua, Jiporoóma, 
Topozox, l'opoxzeska, Dycarun, HpocmaB, 
flBopis, Ranym, Kawiaka crpyun.roBa, 
JIbBiB, Jlicgo, Mocerucka, HaxBipma, Miz- 
rańni, Ilepeuumab, IIlepemamniaHu, Paga 
pycka, Porarma, Pyqkm, Cauóip, Okaar, 
Cuaran, Coka.b, CraaueaaBiB, Orapuit 
Cauóip, Ćrpirń, Tapsonixs, ToBmag, Te- 
peóoBaia, Typka, Bammnaku, Bóapax, 360- 
pis, S0n0qiB, SHioBkBa, +KunadiB 


i 


K hol K [bj 


| 
2 | 36 wo 
| i 


W wymiarze należytości 
częstnego dla poeztyliona i nale 
wozu nie zaszła żadna zmiana. 

Lwów, dnia 4 stycznia 1910. 


za stacyjne 


L. Prez. 4654 18 P9 351 3— 
Jego Ekscelencya pan Prezydai z 
szego Sądu krajowego we Lwowie zamiano- 
wał dla pierwszej z dniem 16 lutego 1910 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej zwy- 
czajnej kadencyi posiedzeń Sądów przysię- 
głych na rok 1910 przy e. k. Sadzie obwo- 
dowym w Stanisławowie przewodniczącym 
sądu przysięgłych dr. Adolfa Sahanka e. k. 
radcę Dworu i prezydenta sądu obwodowe- 
go, a zastępcami przewodniczącego radców 
c. k. sądu krajowego wyższego Śpirydyona 
Aleksiewicza i Józefa Karanowicza i radców 
sądu krajowego Józefa Lechickiego, Teofila 
Gielitowicza, Swiatosława Szankowskiego, dr. 
Bohdana Kryniekiego, Józefa Horitzę, Fry- 
deryka Bertoniego i Jana Schneidra. 
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 5 stycznia 1910. 


L. 16 (348 3—3) 
Ogłoszenie. 
Dr. Wiktor Ramert zmienił zamiar 
przesiedlenia się z Jarosławia do Ozortkowa, 
lecz osiedla się w Kołomyi. 
Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 5 stycznia 1910. 


L. 1959/09 (424 2—8) 
ykt. 

C. k. Izba notaryalna we Lwowie wzy- 
wa tych, którzy roszezą sobie jakiekolwiek 
pretensye do kaucyi urzędowej p. Mirona 
Leszczyńskiego byłego zastępcy e. k. nota- 
ryusza ś. p. Tomasza Vogla w Podwołoczy- 
skach z tytułu jego urzędowania jako c. k. 
notaryusza, lub jako e. k. komisarza sądo- 
wego w Podwołoczyskach i twierdzą, że im 
na mocy ustawniczego prawa zastawu z8- 
spokojenie z tej kaucyi się należy, aby pre- 
tensye te swoje w przeciągu 6 miesięcy od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w tejże e. 
k. Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po upły- 
wie tego terminu bez względu na ich pre- 
tensye nastąpi zezwolenie na wydanie tej 
kaueyi osobie do tego uprawnionej. 

C. k. Izba notaryalna. 
łwów, dnia 18 grudnia 1909. ` 


L. cz. ©. I. 19/10 (1) (445) 

Przeciw Mikołajowi Gachowi synowi 
Jana z Cząstkowie, którego miejsee pobytu 
jest nieznane, wniesiony został pozew do 
tutejszego sądu przez Salamona Dullmana 
kupca w Pruchniku o zapłacenie kwoty 405 
kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 8 lutego 1910 o godzinie 
9 rano, biuro Nr. 17. 

Celem strzeżenia praw wyż niewiado- 
mego z miejsca pobytu ustanawia się kura- 
torem p. Emila Millera c. k. notaryusza w 
Pruchniku. 

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
niewiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 


| 
żytości za smarowanie | 
i 
| 


wozy po- 


sprawie na tegoż koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie ząmianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Pruchnik, dnia 12 styeznia 1910. 


L. cz. ©. I. 512/9 (1) (474) 

Przeciw Wojciechowi Antosz rodem 
z Bliznego, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego % Brzozowie przez Marcina An- 
tosza w Bliznem pozew o zapłatę 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 10 stycznia 1910 o go- 
dzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw kuranda usta- 
nawia się pana Franciszka Ohęcia wójta w 
Bliznem, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oadział I. 

Brzozów, dnia 7 grudnia 1909. 


L. Cz. ©. I 5/10 (1) (470) 
Edykt. 

Przeciw Ksenofontowi Harmazij, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu tut. przez Hanuśkę 
Kaspruk pozew o uznanie i intabulacyę pra- 
wa własności do 1/3 części realności lwh. 
117 gminy Skamorochy nowe. 

Na podstawie pozwu wyznaczosą zo- 
stała rozprawa na dzień 17 stycznia 1910 
o godzinie 8 rano w biurze Nr. 8. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Józefa Fóallenbauma 
adwokata w Bołszowcach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bołszowee, dnia 8 stycznia 1910. 


L. ez. O. 1/10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Franciszkowi Gorlińskiemu, 
wzgl. tegoż nieobjętej masie spadkowej, 
wniesiony został do c. k. sądu tut. przez 
Mendla Mamesa pozew o 234 kor. 48 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min na dzień 11 lutego 1910. 

Celom strzeżenia praw tejże masy, 
ustanawia się pana dr. W. Busia adw. w 
Niepołomicach, który zastępywać będzie tąż 
masę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo do czasu, kiedy masa spad- 
kowa nie zostanie objętą. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Niepołomiee, dnia 8 stycznia 1910. 


(417) 


In der Bemessung der Gebühren für Stationswa- 
gen, sowie im Ausmasse des Postillonsttinkgeldes und 
und Schmiirgeldes tritt eine Anderung nicht ein. 

Lemberg, am 4 Jänner 1910. 


EC | zmowy R = 


B samipi HaJlessmrocTa 3a BO3M CTANMËHİ MIA 
NouTAMIORa i 3a CMapOBARE BO3A Hema HIAKO BAJEK. 


JIbBiB, AHA 4. ciaza 1910. 


Seferowicz mı. P- 


L. ez. ©. HI. 23/10 (1) (476) 
Edykt. 
Przeciw Janowi Kowalowi, którego 


miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo: 
stał do e. k. sądu powiatowego w Limano- 
wej przez Wiktoryę Kowal pozew o 982 kor. 
25 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20 stycznia 1910 o godz. 
9 rano. 

(elem strzeżenia praw kuranda usta- 
nawia się pana dr. Młodzika w Limanowej, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie wyż. 
wym. w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Limanowa, dnia 4 stycznia 1910. 


l. ©. O. TV. 2/10 
Edykt. 
= Przeciw Melchiorowi Szubie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e k. sądu powiatowego w Brzesku 
przez Jana Gagatka pozew o 800 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała rozprawa na dzień 25 stycznia 1910 o 
godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Melchiora Szu- 
by ustanawia się pana adwokata dr. Stefa- 
na Herschthala w Brzesku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mel- 
chiora Szuhę w rzeczonej sprawie na je- 
go koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział TV. 

Brzesko, dnia 7 stycznia 1910. 


(472) 


L. 2 © a R (gd) (501) 
d h 

Przeciw Antoniemu Kuładze, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Rozwa- 
dowie przez Franciszkę Ujdewą w Charze- 
wiecach pozew o 1000 ker. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 17 stycznia 1910. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana Jana Rojka wójta w Turbi, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje, 

Č. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Rozwadów, dnia 30 grudnia 1909. 


L. ez. ©. 22/10 (1) (+99) 
Edykt. 

Przeciw nieobecnym Józefowi Gabry- 
siowi synowi Wojciecha, Janowi i Józefowi 
Gabrysiom synom Jana, Józefowi Kapłonia- 
kowi i spól., wniesiony został do e. k. sądu 


powiatowego w Krościenku przez Sałkę 
Krumholza ze Szezawnicy pozew o zniesienie 
współwłasności. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę na dzień 21 stycznia 1910 o go- 
dzinie 9 rano, sala Nr. 3. 

Celem strzeżenia praw nieobecnych 
pozwanych ustanawia się pana dr. Zajączko- 
wskiego e. k. notaryusza w Krościenku, ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanyci: w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za- 
mianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Krościenko. dnia 13 stycznia 1910. 


L. VIa 198 (423) 
Obwiəszezenie. 

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 e. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Artur Teodor 2 im. Simon zamieszkały w 
Brodach, wniósł podanie 2 stycznia 1910 do 
c. k. Namiestnictwa o koneesyę na nową 
aptekę publiczną w Stryju, przy zbiegu, 
względnie rogu ulie Kochanowskiego i Cię- 
żarowej, lub przy zbiegu, względnie rogu 
ulic: 8-go Maja, Drohobyekiej, O.ężarowej, 
Kilińskiego i Szumlań-szezyzny. 

C. k. Namiestnietwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancji. 

Po upływie tego terminu przedstawie- 
nia nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, dnia 11 stycznia 1910. 


L. ez. O. IV. 1/10 
Edykt. 

Przeciw Melehiorowi Szubie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k sądu powiatowego w Brzesku 
przez Jana Łanochę pozew o 400 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
stała rozprawa na dzień 25 stycznia 1910 
o godzinie 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Melchiora Szu- 
by ustanawia się pana adw. dr. Piotra Gór- 
skiego w Brzesku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mel- ' 
chiora Szubę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w s3- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V, 

Brzesko, dnia 6 stycznia 1910. 


(471) 


Obwieszczenie 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 15. 


A 
styeznia 1910 1. XVIL = 


38: 
p" 
obrotu zwierzętami i produktami zwie- 
rzęcymi z Bośnii i Hercogowiny. 
Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercegowinie e. k. Na- 
miestnictwo, uchylając swe obwieszczenie z 30 


listopada 1909 L. XVII. 0 zarządza na 
podstawia reskryptu c. k. Ministerstwa rolni- 
ctwa z 31 grudnia 1909 L. ża pod 


6858 * 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii i 
Hercogowiny, co następuje: 

Z powodu panującego pomoru świń za- 
kazuje się wprowadzania świń do Galieyi z 
powiatów : Bihać, Bos. Dubica, Bos. Gradi- 
ska, Bos. Krupa, Bos. Novi, Bróka, Cazin, 
Čajnica, Dervent, Prnjavor, Rogatica, Sera- 
jevo, Stolac, Tešanj, Travnic, Zenica, Zepče. 

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychezasowe postanowienia. 

Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „iazecie Lwowskiej“ karane będą 
według § 65, względnie $$ 71 i 72 ustawy 
z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. 1. 177. 

To się podaje do powszechnej wiado- 
mości. 


sprawie 


C. k. Namiestnietwo. 
Lwów, dnia 15 stycznia 1910. 


L. ez. Ćw. II. 23/10 (1) (433) 
Przeciw Szczepanowi Pykoszowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Jasle 
przez Maryę Czajkową pozew o 650 koron. 
Na podstawie pozwu rozprawa 28 sty- 
cznia 1910. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Michnika w Jaśle ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jasło, dnia 10 stycznia 1910. 


L. cz. Ów. I. 1/10 (1) (447) 
Edykt. 

Przeciw Iwanowi Korchowiec, którego 
miejsce pobytu jest nieznana, wniesi»ny Zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Sienia- 
wie przez Maryę Korchowiec pozew o odwo 
łanie darowizny. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 28 stycznia 1910, o godz. 9 

Celem strzeżenia praw Iwana Korchowca 
ustanawia się pana Stanisława Wilczka c. k. 
notaryusza w Sieniawie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sieniawa, 3 stycznia 1910. 


L. cz. ©. 22/10 (1) 
Edykt. 

Przeciw Kornelowi Komornickiemu, in- 
żyniərowi z Krakowa, którego miejsce poby- 
tu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Krakowie przez ffrmę 
„Stanisława Wrońskiego Synowie“ pozew o 
520 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 sty- 
cznia 1910. 

Celem strzeżenia praw Kornela Komor- 
nickiego ustanawia się pana adwokata dr. 
Schmidta w Krakowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Kor- 
nela Komornickiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. sąd powiatowy cyw., Oddział VI. 

Kraków, dnia 10 stycznia 1910. 


L. 2663 09, 2650/09 


(434) 


(817) 


Edy ł 

Dr. Adolf Kiihnberg adwokat we Fry- 
sztaku przesiedla się dnia 6 marca 1910 do 
Sieniawy, a jego substytutem ustanowiliśmy 
dr. Jana Wilusza adwokata w Jaśle. 

Dr. Jakób Zygmunt Herbst adwokat w 
Łańcucie przesiedla się 18 marca 1910 do 
Lwowa, a jego substytutem ustanowiliśmy 
dr. Aleksandra Herbsta adwokata w Łańcucie. 

Z wydziału Izby adwokackiej. 

Kraków, 7 stycznia 1910. 


L. Prez. 2775 18/9 (458 1—3) 
Prezydent c. k. wyższego sądu krajo- 


wego we Lwowie zamianował dla pierwszej ! 


10 


zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy- | 


sięgłych przy e. k. sądzie obwodowym w 
Samborze dnia 21 lutego 1910 o godzinie 
8'30 rano się rozpoczynającej, przewodni- 
czącym c. k. radcę Dworu i prezywenta są- 
du obwodowego Marcelego Tustanowsklego, 
a zastępcami przewodniczącego c. k. wice- 
prezydenta sądu obwodowego dr. Fryderyka 
Jakubowskiego, tudzież e. k. radeów sądu 
krajowego Karela Reinera, Leona Bereźni- 
ckiego, Jacka Zyborskiego, Jana Turkiewi- 
cza, Jana Dębickiego i Maryana Misińskiego. 
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sambor, dnia 8 stycznia 1910. 


L. Prez. 2797 (18) P/9 (464 1—3) 
Obwieszczenie. 

Jego EHkscelencya Prezydent wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zamianował dla 
pierwszej zwyczajnej kadencyi posiedzeń są- 
dów przysięgłych na rok 1910 przy c. k. 
sądzie obwodowym w Złoczowie dnia 21 lu- 
tego 1910 o godzinie 9 rano się rozpoczy- 
nającej przewodniczącym sądu przysięgłych 
Jana Żdżary Żdżarskiego c. k. wiceprezy- 
denta sądu obwodowego, a zastępcami prze- 
woduiczącego radców e. k. sądu krajowego 
wyższego Rudolfa Jackowskiego, Atanazego 
Skobielskiego i radców sądu krajowego Mi- 
chała Bałtarowicza, Juliana Garlickiego, dr. 
Zygmunta Myśkowa, Kazimierza Watraszyń- 
skiego i Tadeusza Dyakowskiego. 

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Złoczów, dnia 11 stycznia 1910, 


L. ez. O. II. 1/10 (1) (438) 
Edykt. 

Przeciw Iwanowi Bojezukowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 20- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Czortko- 
wie przez Maryę Bojczuk 2 śl. Bezpałko po- 
zew o uznanie i wpis prawa własności do 
lwh. 167 w Czerkawszczyźnie. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na 3 lutego 1910 o godzinie 9 ra- 
no, biuro Nr. II, 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Appenzellera adwokata 
w Czortkowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Czortków, dnia 8 stycznia 1910. 


L. 2715 09 (426) 
Edykt. 
Dnia 7 stycznia 1910 wpisany został 
w lissię adwokatów dr. Ezechiel (Ichiel) Ka- 
hane z siedzibą w Podgórzu. 
Z wydziału Izby adwokatów. 


Kraków, 7 stycznia 1910. 


L. 21,910 (376) 
Edykt. 

Dr. Józef Datka adwokat w Dąbrowie 
zmarł 380 grudnia 1909, a jego substytutem 
ustanowiono p. dr. Józefa Moskwę Adwokata 
w Dąbrowie. 

Z wydziału Izby adwokackiej. 

Kraków, 7 stycznia 1910. 


L. ez. Cw. 1420/9 (1) (382) 
Ed : 

Przeciw Janowi Bombasowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e. k. sądu obwodowego jako handlo- 
wego w Brzeżanach przez Towarzystwo han- 
dłowe i przemysłowe w Podhajcach pozew 
o zapłatę 820 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się pana dr. Reicha adwokata kraj. 
w Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II. 
Brzeżany, 25 października 1909. 


L. VII/a 196 
Obwieszczenie. 
Na podstawie postanowień $ 48 usta- 
wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro- 
ku 1907, e. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, ża magister farmacji 
Karol Sternberg, zamieszkały wa Lwowie ul. 
Bernsteina l. 20, wniósł podanie 7 stycznia 
1910 do c. k. Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Sanoku w Rynku. 
C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte- 
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło- 
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed- 
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi. 


(422) 


Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie bęką uwzględnione. 
Ze. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 11 stycznia 1910. 


Amortyzacye. 


L. cz. Ne. VII. 392/9 (3) (121 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Wasyla Kulczyckiego Da- 
szynicz z Kulezye wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko- 
dawcę zagubionej książeczki  wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego „Dobrobyt* w 
Samborze Nr. 328 na kwotę 219 kor. 68 
hal. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu pół roku w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego Czaso- 
kresu książeczka za nieistniejącą uznaną zo- 
stanie. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Sambor, dnia 10 grudnia 1909. 


L. cz. T. 47/9 (6) (293 3—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p. Karoliny Kropelnickiej 
ze Lwowa wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawczynię zaginionej książeczki wkładko- 
wej galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 126.158 
na 1200 kor. i nazwisko „Karolina Koper- 
nieka* opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra- 
wami, w ciągu 6 miesięcy od dnia osta- 
tniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej“, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 15 listopada 1909. 


L. ez. T. 17/9 (2) 
Amortyzacya. 
Na wniosek Klemensa Treszkiewicza, 
Julii Traszkiewicz i Zofli Staszko wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawców zagubionego weksla 
Przemyśl den 10 Dezember 1909. Für 460 
K. Den 10 März 1910 zahlen Sie gegen die- 
sen Prima Wechsel an die Ordre die Sum- 
mə von vierhundertsechzig Kronen den Wert 
erhalten und stellen ihn auf Rechnung ohne 
Bericht. Zofia Staszko, Clemens Treszkie- 
wicz in Przemyśl. Julia Treszkiewiez m. p., 
Zofia Staszko m. p, Olemens (reszkiewiez 


(152 1—3) 


Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogłosze- 
nia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“, licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący zostanie 
uznany. 

C. k. Sąd obwudowy, Oddział V. 

Przemyśl, dnia 11 grudnia 1909. 


L. ez. T. 78/9 (1) (225 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Unii kredytowej we Lwo- 
wie, stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra- 
niczoną poręką wdraża się postępowanie ce- 
lem amortyzacyi następującego wnioskodawcy 
rzekomo zagubionego weksla z daty Stani- 
sławów 14 maja 1909 na 237 kor. 70 hal. 
opiewającego a dnia 14 października 1909 
płatnego wystawionego i Żyrowanego przez 
Adolfa Viertla a akcaptowanego przez Her- 
mana Penzaka w Gorlicach. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od dnia ogłoszenia w 
„Gazecie Lwowskiej“ w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego tego terminu 
za nieistniejący uznany zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 16 listopada 1909. 


L. cz. T. 98/9 (1) (315 1—3) 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Filomeny Hryczykowej we 
Lwowie wdraża się postępowanie celem a- 
mortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej policy z daty Kraków 10 paździer- 
nika 1896 b. 390.990 wystawionej przez To- 
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie a opiewającej na rentę roczną w kwo- 
cie 27 zł. 40 et. płatną wnioskodawczyni po 
śmierci Władysława Hryczyka. 

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku 6 tygodni 8 dni w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 

C.k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 

Kraków, dnia 22 grudnia 1909. 


L. cz. T. 189 (1) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Leona  Braciejowskiego, 
kupca w Krakowie, Grodzka 7 wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi wekslu rze- 
komo przez wnioskodawcę zagubionego, wy- 
stawionego przez Leona  Braciejowskiego, 
akceptowanego przez Cillę Margulies, dato- 
wanego Kraków 24 września 1909 opiewa- 
jącego na 831 kor., płatnego 15 grudnia 
1909 w Jarosławiu na zlecenie Leona Bra- 
ciejowskiego. 

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 45 dni od ostatniego ogło- 
szenia edyktu w „(Gazecie Lwowskiej“ w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Przemyśl, dnia 23 grudnia 1909. 


(231 1—3) 


Kuratele. 
L. cz. P. 233/8 (7) (13335 3—3) 
Edykt 


Marya Karpiszyn z Witkowa star. uzna- 
na głupkowatą. 

Kuratorem dla niej ustanowiono Wa- 
syla Zubko z Witkowa star. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 

Radziechów, dnia 31 grudnia 1908. 


L. cz. P. 228/9 O (18336 3—3) 
Ed 3 
Za marnotrawnego uznano Ołeksę Pa- 
łahickiego s. Ołeksy w Kłubowcach. 
Kuratorem jego ustanowiono Onufrego 
Iwaniuka rolnika w Kłubowcach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 22 listopada 1909. 


L. cz. L. VIII. 10/9 (6) (41 1—8) 
Za marnotrawnego uznano Franciszka 
Pawluśkiewicza w Nowym Targu. 
Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Wiśniowskiego w Nowym Targu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 13 listopada 1909. 


L. cz. L. VII. 20,8 (4), P. VII. 1/9 (38) 
Edykt. 

Za umysłowo chorego uznano Dmytra 
Stasiowa w Uhersku. 

Kuratorem jego ustanowiono Dmytra 
Szezurko w Stryju. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Stryj, dnia 20 kwietnia 1909. 


L. cz. L. 16/8, 150/9 (9) (13861) 
Edykt. 
Za umysłowo chorą uznano Natalię 
Capar zam. Szezerbanowską w Łanach. 
Kuratorem jej ustanowiono jej ojca 
Wasyla Capara rolnika w Łanach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 26 maja 1909. 


L. ez. L. 12/8, P. 22/8 (3) 
Edykt. 
Za marnotrawną uznano Annę 1 voto 
Kiernikiewicz 2 voto Werstiuk w  Siemi- 
kowcach. 
Kuratorem jej ustanowiono Jurka Za- 
chsjnego rolnika w Siem:kowcach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 25 kwietnia 1908. 


(13360) 


L. cz. P. VII. 104/9 (12) (18359) 
Edykt. 

Zawieszoną nad Michałem Łobodzicem 
ze Stodółek z powodu marnotrawstwa kura- 
telẹ znosi się i uznaje się go równocześnie 
za własnowolnego. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VII. 

Gródek Jag., dnia 27 listopada 1909. 


L. cz. P. IV. 178/9 (1) (13206) 
Edykt. 
Za. marnotrawcę uznano Hrycia Motor- 
nego w Szerszeniowcach. 
Kuratorem jego ustanowiono Kieryłę 
Szpełkowskiego w Szerszeniowcach. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Borszczów, dnia 31 sierpnia 1909. 


L. cz. L. XVII. 25/9 (9) (181) 
ykt. 

Za umysłowo chorą uznano Katarzynę 
Wudarską w Łobzowie. 

Kuratorem jej ustanowiono Jana Rze- 
szutko w Łobzowie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVIII. 
Kraków, dnia 14 grudnia 1909. 


11 


Vereinigte Farbwerke Merkur in Krzeszo- 
wice, Geselschaft mit beschrankter Haftung. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Zjednocze- 
nie fabryk „Fabryka Merkur Krzeszowice“ 
i „Krakowska fabryka farb* rozszerzenie fa- 
brykacyi względnie utworzenia oddziały che- 
micznego w Krzeszowicach dokąd ma być 
przeniesioną krakowska fabryka farb produkcya 
i sprzedaż wszelkich farb ziemnych, mine- 
ralnych i chemicznych wreszcie zakupno i 
sprzedaż wszelkich przez handlarzy farb pro- 
wadzonych towarów. 

Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z 6 marca 
1906 Nr. 58 Dz. p. p. oparta na kontrakcie 
notaryalnym z daty Kraków, 12 listopada 
1909 1. rep. 23574. 

Czas trwania spółki nieograniczony. 

Kapitał zakładowy wynosi 302.000 kor. 
t. j. trzysta dwa tysiące koron częścią w gc- 
tówce, a przeważnie w sportach spólników 
Gustawa Bostelmana i Tadeusza Stryjeń- 
skiego w $ 5 kontraktu bliżej opisanych. 
Gotówką i aportami rozporządza spółka jako 


swoją własnością. 


Spadki. 


L. cz. A. 888;9 (163 3—38) 
ykt. 

C. k. Sąd powiztowy w Żurawnie po- 
daje do wiadomości, że dnia 15 września 
1909 zmarła Julia Krnzmieka z Zurawna bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Gdy dziedzice nie są wcale wiadomi, 
przeto w myśl $ 126 pap. ustanawia się ku- 
ratorem spuścizny p. adw. dr. Goldfingera i 
równocześnie edyktem wzywa się miewiado- 
mych dziedziców, by w ciągu roku zgłosili 
się w e. k. sądzie powiatowym w Zurawnie 
i wnieśli oświadczenie do spadku w przeci- 
ciwnym razie spadek jako bezdziedziczny zo- 
stanie oddany fiskusowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Zurawno, dnia 26 października 1909. 


L. cz. A. 385/9 (6) (284 3—3) 
Edy 

C. k. Sąd powiatowy w Wiśniowczyku 
podaje wiadomość, że po zmarłym w Budza- 
nowie 6 kwietnia 1876 ś. p. Wojciechu 
Mliczku wdrożono przewód spadkowy. 

Ponieważ miejsce pobytu jego dziedzi- 
ca Józefa Mliczka nie jest znanem wzywa 
się go, aby w przeciągu roku licząc od daty 
tego edyktu wniósł oświadczenie do spadku 
w przeciwnym bowiem razie zostanie prze- 
wód spadkowy przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się spadkobiercami i kuratorem Micha- 
łem Mliczkiem ze Złotnik. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Wiśniowezya, dnia 18 grudnia 1909. 


Zuwiadowceami ustanowieni: Gustaw Bo- 
stelmadn fabrykant w Krzeszowicach i Te- 
deusz Stryjeński radca budownictwa w Kra- 
kowie. 

Uprawnieni do zastępstwa spółki na 
zewnątrz i do podpisywania firmy spółki są 
obsj zawiadowcy. 

Podpis firmy: Pod wypisanem lub w 
drodze mechanicznej wyciśniętem brzmie- 
niem firmy kładzie jeden ze zawiadowców 
swój podpis. 

Dzień wpisu: 30 listopada 1909. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III. 

——— Kraków, dnia 29 listopada 1908. 
Firmy, 
L. cz. Firm. 1115 Stow. T. 11 (306) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już 
firm stowarzyszeń. l 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia : 
górne. 

Brzmienie firmy: „Spółka ślusarska w 
Swiątnikach górnych stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką*. 

Członkowie dyrekcy! wystąpili: Józef 
Cholewa i Franciszek Kotsrba (Opito). 

Członkowie dzrekcyi wybrani: Maryan 
Klimko dyrektor e. k. Szkoły śluszrskiej w 
Świątnikach górnych, dyrektorem, Franci- 
szek Kotarba Nr. d. 273 w Świątnikach gór- 
nych kontrolorem, nadto wybrano byłych 
członków Dyrekcyi: Józefa Naydra zastęptą 
dyrektora, Józefa Bujasa zastępeą kontrolora, 
Stanisława Słomkę kasyerem, a Józefa Ro- 
gala zastępcą kasyera. 

Data wpisu: 80 listopada 1909. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy. 

Oddział III. | 

Kraków, dnia 29 listopada 1902. 


G. Zl. Firm. 1105 Ges. III, 45 (312) 


Anderungen und Zusätze der heteiis einge- 
tragenen Binzel- und Gesellsehaftsfirmen. 

fingetragen wurde im Register für Ge- 
sellschaftsfirmen : 

Sitz der Firma: Krakau. 

Firmawortlaut: „Clayton & Shuttle- 
worth Limited“. 

Zweigoiederlassung der unter gleichen 
Firma iu Wien bestehenden Hauptreprisen- 
tanz für Oesterreich. 

Prokura erteilt dem Georg Blakey jr. 
Privatbeamten in Strebersdorf N. Oe. 

i Datum der Eintragung. 30 November 
K. k. Landes- als Hanielsgerichi, 
Abteilung III. 

Krakau am 29 November 1909. 


Świątni ki 


IL. cz. Firm. 1117 Stow. IV. 102 (310) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
i stowarzyszeń. 

Wpissno w rejestrze stowarzyszeń Z8- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Trzebinia wieś. 

Brzmienie firmy: „Cbrześciańska spół- 
ka spożywcza w Trzebini, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną odpowiedzial- 
nością *. 

Członkowie dyrekcyi wybrani. ks. pro- 

boszcz Maksymilian Bok w Trzebini dyrekto- 

obkowych i gospodarczych. rum naczelnym, Paweł Bębenek portyer ko- 
ad Siedziba stowarzyszenia: Rymanów. — ;lejowy i właściciel realności w Trzebini wsi 
| Brzmienie firmy: Pierwsze galicyjskie | gyrektorem kasyerem. 
Towarzystwo połączonych warstatów szew- | Data wpisu 80 listopada 1909. 
skich dla produkcyi dostaw obuwia dla e. i k. | 0. k. Sąd krajowy, jako handlowy 
Armii i c. k. Obrony krajowej. , Oddział III. 

TH statutu: Rymanów, dnia 18 sier- Kraków, dnia 29 listopada 1909. 

nia 1909. 
2 Przedmiot przedsiębiorstwa: wykonywa- = u 

nie i dostarczanie obuwia dla c. i k. Armii 
i e. k. Obrony krajowej. 

Czas trwania nieograniczony. 

Dyrekcya: składa się z trzech człon- 
ków, a mianowicie z dyrektora referenta i 
j dwu zastępców, nazgromadzeniu członków 
założycieii wybrany został dyrektorom An- 
toni Białas majsters szewski w Rymanowie. 

Podpis firmy: (F. Z.) uskutecznia się | 
w ten sposób, że pod firmą polską lub nie- 
miecką położy dyrektor roferent lub tegoż | 
zastępca swoje imię i nazwisko. 

Ogłoszenia i zawiadomienia wychodzące 
od Towarzystwa będą podawane do publi- 
cznej wiadomości w jednym z todziennych 
czasopism krajowych. i 

Udział jeden członka wynosi 20 koron. 

| Odpowiedzialność: Ozłonkowie Towa- 
rzystwa odpowiadają nietylko swymi udzia- 
łajmi, ale z kwotą równającą się udziałowi. 

Data wpisu: 9 grudnia 1908. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 31 października 1908. 


L. cz. Firm. 86/5 Stow. II. 256 (350) 
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zà- 


L, cz. Firm. 560/2 Stow. V. 23 
Ogłoszenie. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 20 grudnia 1909 wpi- 
sano do rejestru dla stowarzyszeń %arobko- 
wych i gospodarczych, ża walne zgromadze- 
nie członków „Spółki oszczędności i poły- 
czek w Zarzeczu koło Jarosławia* odbyte 14 
listopada 1909 wybrało przełożonym zarządu 
Antoniego Boreg», rolnika w Zarzeczn, nadto 
wybrało członkami zarządu: Jana Łoncea i 
Leona Baratyna roln ków ze Zarzecza w 
miejsce śmierci i rezygnacyi, a to: ks. Jó- 
vefa Budnika przełożonego zarządu, Anto- 
niego Dydyńskiego i Antoniego Burego człon- 
| ków zarządu. 


Przemyśl, dnia 5 stycznia 1910. 
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L. cz. Firm. 721/9 Odd. A. (320) 
Wykreślenie firmy. © 

Z rejestru oddział A. wykreślono: 
Siedziba firmy: Sarzyna (p Łańcut). 
Brzmienie firmy: Meilech Zucker i Sy- 
e. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: 
lasu i handel drzewa w Sarzynie. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział V. 
Rzeszów, dnia 30 listopada 1909. 


cz. Firm. 1106 Rg. CO. I. 49 (302) | nowi 
\ Wpis do rejestru handlowego firmy 

\ spółkowej. 

Do rejestru oddział 0. wciągnięto : 
Siedziba firmy: Kraków. 

Brzmienie firmy: Zjednoczone fabryki 
farb Merkur w Krzeszowicach spółka z ogra- 
| niezona odpowiedzialnością; po niemiecku; 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 12 z dnia 18 stycznia 1910. 
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Prokura udzielona p. Kamilowi Barań- 
skiemu urzędnikowi tej spółki w Krowodrzy 
Nr. 181. 

Data wpisu 26 grudnia 1909. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział DI. 
Kraków, dnia 24 grudnia 1909. 


L. cz. Firm. 1184 Stow. IV. 23 (309) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Kraków. 
Brzmienie firmy: Spółka fakturowa w 
w Krakowie, Stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką. 


Doniesienia 


s=sqgłoszemie. 


prywatne. 


NC CA 


Niniejszem zapraszamy członków Powiatowego Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Głogowie, stowarzyszenia zareje- 
strowanego z ograniczoną poręką na 


XXV. Ogólne Zgromadzenie 


które odbędzie się w środę 2 lutego 1910 w gmachu To- 
warzystwa o godzinie 1 w południe 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Słowo wstępne i odczytanie sprawozdania lustratora związku stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych z dnia 4 sierpnia 1909 z dokonanej 
lustracyt. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1903. 

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wnioski o udzielenie Dyrekcyi abso- 
lutoryum z czynności i rachunków za rok 1909. 

4. Wnioski w sprawie rodziału czystego zysku za rok 1908. 

5. Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących w myśl 
$ 25 statutu. 

6. Wnioski członków. 
Głogów, dnia 11 stycznia 1910. 


Rada Nadzorcza Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Głogowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 


Zgzisław Krzywka, Dr. Henryk Siarkowski, 
sekretarz. prezes. 


en emma ea AM A R YW PA M | A W EEN 


Oqgkoszeonie. 


Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu w Jaśle, 

odbędzie się dnia 5 lutego 1910 o godzinie 6 wieczorem 
z następującym porządkiem dziennym: 

. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia. 

. Odczytanie sprawozdania Powszechnego Związku z ostatniej lustracyi. 


Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1909. 
Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 


. Rozdział zysku osiągniętego w roku 190% $ 88 stat. Tow. 
Wybór 4 członków do Rady nadzorczej. 
. Wnioski i interpelacye. 

Wrazie gdyby 5 lutego o godzinie 6 kompletu nie było odbędzie się na- 
stępne Walne Zgromadzenie tego samego dnia o godzinie 7 z tym samym 
porządkiem dziennym, bez względu na ilość obecnych członków. 


Prezes Rady nadzorczej: 


Wolf Goldschlag. 
Rok XL 


OSG MUCYGZNĘ 


Jedyne poiskie pismo nutowe, poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem 
literackim, wychodzi przy końcu miesiąca. 


Rak 1209. 


A; 


„Na treść zeszytów stładsją się: nowości klasyczne, salonowe, taneczne, 
wyjątki z oper, operetek oraz transkrypcye celniejszych melodyi polskich, 
słowem wszystko co może dać w dzivdzimie bellstrystski fortepianowej wsnólczesna twór- 
czość polskich i zagranicznych kompozytorów; w dzialo literackim: artykuły fechowe, 
bezstronna krytyka oraz liczne wiadomości ze świata muzycznego, j 


Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 
25 rubli. 

Prenumerując „Nowości Muzyczne“ oszczędza się wydatku nabywania nut, któ- 
rych ceny są obecnie bardzo wysokie. 

Cena rocznie: rb. 5, z przes. poczt. rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie i 
kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop 60 

Premia dla rocznych abonentów: a! bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty 
lub portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) pół ceny t.j za rb. 1 kop. 50. 
„A B C* Elementarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50. 


Najnowsze to dzieło znauego pedagoga dsje się świetnie zastosować przy nauce a 


fortepianowej od samego początku, usuwając w tupełności potrzebę nabywania nut w ciągł 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30. 


Adres redakcyj i administracyij: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15. 
AGENCYA DLA GALICYI WE LWOWIE 
u Stanisława SOKOLOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 1. 9. 
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Telefon 452. Telefon 452. 


Miastowe biura 


c.k kole 


Pasaż Fausmana 9. 

RZE y Ci a je : 
BILETY zestawialne kombinowane-okreężne 
do wszystkich i ze wszystkich zna- 


czniejszych miejscowości EUROPY z ważnością 60, 
IA Eo Gh ED M 


enii w jed io kimmie 
BILETY j 


na niemieckich kolejach z ważnością 
45 dni. 


BILETY krnov: zwykłe D wezkich wszystkich 


= SłACYJ W kraju i za granicą. 


Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych. 


Sprzedaż wszelkich rozkła- 
dów WIR i n 


Zamówione bilety na prowincyg wysyła Się za zaliezką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej. 


Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadeslać 5 koron zadatku 
i podać dzień od którego bilet ma być ważnym. 


Adres telegraficzny: „Stadtbureanć, Lwów. 
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NAJWIĘKSZE 1 NAJPOCZYTNIEJSZE PISMO TYGODNIOWE 
DLA KOBIET, LITERACKO -SPOŁECZNE, ILUSTROWANE, PO- 
MIESZCZA PRACE PIERWSZORZĘDNYCH SIŁ LITERACKICH: 


= s m0. l ie $ 
artykuły wstępne, Prócz powel piór najeelniejszych DZIAŁ KOSMETYKI Odrębną część pisma grau 

" . | BLUSZCZ w roku 1910 drukować Rady i wskazówki zachowa- al a a A e 

artykuły treści społecznej, | bedre powieści: nia. hygieny piękności. a. A T a AA > 0 

omawiające chwilę bieżącą, Kazimierza Sde oi A= M 


i poruszające najżywotniej- | TETMAJERA GRA FAL a. 


Jedyny i najobszerniejszy ze wszystkich, jakie są w pi- 
SZE S dot; kobiet. | (początek przygotowano dla newych Ę 5 : 
POP prenumeratorów) M. Wierzbińskiego DZIAL GOSPODARSTWA smach polskich, który zawiera rocznie przeszło 4000 


Powieści — Nowele. | „ŚWIĘTY FEN“ i inne. DOWÓWEGO rysunków najświeższych modeli paryskich: sukień, okryć 
ez o me ' i kapeluszy damskich. — Osobne dodatki z ubraniami dzie- 


Dodatki poświęcone lączności kół kobiecych cięcemi. — Bielizna. — Wzory robót kobiecych, 


na ziemiach polskich. Przepisy kulinarne jak: hafty, gipiury, monogramy, roboty szydełkowe i t. p. 
we | pe Niezależnie od powyższego działu „BLUSZCZ dodaje: 
DODATKI KSAJKOW | w arkuszach, zawierają Powieści i No- Numery otazowe wysy- i 26 wielkieh tablie krojów, i 
i | il wele znakomitych autorów obcych. lane wos ą franko | dających możność wykonywania różnych ubiorów i robót 
| REBUS w domu. 


WOW 7 


r a W AO WY Z 


Dla zapewnienia sobie powieści pierwszorzędnych | ! - 1005 na powieść obycza- 
„BLUSZCZ i na 1-go aaa 1910 r. Konkurs r nagrodą rb. 1204 jową, WF EPÓŁCZESNĄ. 


Prenumeratę przyjmują w Cesarstwie Austryackiem: we Lwowie: Główna Ekspedycya „ŚLUSZCZU*, Pasaż Hausmana 9. W Krakowie: D. E. Friedlein. 
Prenumerata „BLUSZCZU wynosi kwartalnie koron ©, z przesyłką pocztową koron © hal. GO. Adres Redakcyi i Administracyi „BLUSZCZU“ War- 
szawa, Nowy-Świat 41. 


istnienia. 1 BR UU FaN igiena, 


= m najstarsze, najpoczytniejsze obrazkowe pismo polskie. uumamiemu === 


M: : "j B. PA Ka 
j | AA BATESTO AEA 
h z sita "| 
z A 29) R M é 3 
j M j Ga H 
> fd ag KR [a 
kil GAY d IR PY 


daje najpełniejszy: okraz Życia polskiego w trzech zabordch pód względem lite- 
rackim, artyscyczitym, społecznym i politycznyra. 


Il om a maae — 


zasilają wszyscy najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi nasi artyści. 


W roku bieżącym zamieszcza TYGODNIK najświeższy znakomity utwór Wiktora Gomulickiego : 


rzecz osnuta ma tle stosunków rosyjzsizo-polskich z czasów Samozwanców. 


Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA. rezmazznzzam 
„Galicya w obrazach“ 


z szczególniejszem uwzględnieniem Krakowa i Lwowa. Stały dział obficie illustrowany. 


Dodatki nadzwyczajne. - Reprodukcye barwne. — Reprodukcye dwubarwne. 


Nadzwyczajne premiun Jubilenszowe Tysodnika |nstrowatepn. 


W roku 1910 jako upominek jubileuszowy ofiaruje Tygodnik Illu:trowany wszystkim swoim prenumeratorom bez żadnej dopłaty 
12-10 tomową Bibliotekę p. t. „CIEKAWE POWIEŚCI, poświęconą najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym, oraz zupełnie bezpłatnie 
WIELKIE JUBILEUSZOWE PREMIUM DUCH PRUSKI, cykl kolorowanych kartonów, wykonany przez artystę Wojciecha Kossaka. 


Na żądanie wysyłamy tomy (Ciekawe Powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie, za dopłatą za tom 50 hal., to jest kwartalnie 
za 8 tomy 1 kor. 50 hal. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „Tygodnika Ilustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana l. 9, 


oraz wszystkie księgarnia i kantory pism. 


we Lwowie: sr Geulicyi z przesyłką pocztowa: 
kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 18 kor. 60 hal., a „ 16 kor. 60 hal. półrocznie 14 kor. 40 hal, » „ 17 kor. 40 hal. 
rocznie AT kor. 20 hal., > 7 33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal., » » 34 kor. 80 hal. 


Numera okazowe i prospekty bezpłatnie. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


<p=' szenie. Nie upoważniłem nikogo z mych ofi- 
cyalistów do brania materyałów drzewnych lub 
ezegokołwiek bądź innego na mój rachunek. to też 
żadnego rachunku za któreg okolwiek z moich oficya- 
listów nie płacę. — Artur Zaremba Cielecki. Hadyn- 
kowce. 


non u aua 


Lwów, ul, Hetmańska 4. 

Halwiękary magazyn jubitzrski | zegarmistrzawski 
ULIANA DĄBROWSKIEGO 

kucuja | sprzedaja stara srebro, zato | kamier! 

Zlecenia załatwiać można poeztą i przez kore 

spoadencye 


Dwa pokoje i kuchnia 


ui. Grodecka l. 93, 


zaraz do wynajecia. 


BACZYOŚĆ!!! 
10% taniej jaz wszędzie 
ŁYŻWY — SANKI 
Weyde i Pietrzycizi 


Lwów, Pasaż Mikolaschn. 
Cenniki ma Żądanie darmo i opłatnie. 


Ogromna nędza. 
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Misków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo- 
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma 
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Majątek ziemski 
obszaru do 1660 morg., © kwadransów 
oddalony od większej stacyl kolejowej 
z inweńtarzem lub bez z wolnej reki 


do sprzedania, Bliższych informacjj |; 
udzieli M. Struszkiewicz c. k. nota- |; 


ryusz w Gzarnym Dunajcu. 


Wyboerne, Wyżerne, 


Tego jeszcze nie bylu|-- 


tylko za 5 kor. 59 hal. 

1 puszkę zwijanych śledzi, 

1 puszkę rybek w galarecie, 

1 puszkę najlepszych rosyjskich sardynek, 

1 puszkę najlepszych sardynek w oliwie, 

2 sztuk najlepszych wędzonych węgorzy, 
wysyła za zaliczką Erstes Bodenbacher 
Fisch- Versandhaus Gustaw Köhler, Bo- 

denbach a. E, 


EEEE 


Kupie 


kamienic mową 


I| solidnie i z wygodami budowańną 


w śródmieściu lub w dalszych oko- 
licach w pobliżu linii tramwayowej 
za dopłatą gotówki do 50.000 kor. 


= Pośrednictwo wykluczone. === 


Zgłoszenia pisemne do biura St. 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9 
pod „Aneri“. 


a 


Podziękowanie! 


Zakładowi Elektro- mechanjeznemman „Jsłyskkawica P. 


Adolfin Ekesa. 


we Lwowie, mi. Hirasiel ich. 
Miło mi wyrazić Szanownej firmie moje zadowolenie i uznanie za śpieszne, wmieję- 


tue, fachowe, dokładne, 


bez błedu wykonanie wządzenia światła elekt: yeznego w dworku 


moim przy uł Kurkowej 34. Czująe się w obowiązku podziękować, polecając firmę » Biy 


skawica« P. T jako najsumiegniejszą. 
Lwów, w stycznia 1910. 


amm KROK 


Z poważaniem Marya Janisowysica. 


REE LTE EEE REA p znac 
zj się nowo otworzony pierwszy hygieniczny R a 
SKŁAD E M s | 
własnego wyrobu Ś 
Michała Wojciechowskiego we Lwowie. e 
Główny skład: ul. Adama Asnyka 2. Filia: ul. Krakowska 1. Fabryka: ul. Torosiewieza 1. J 


Wysylki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. — NPK jacym ceny hurtowne. 


T os i napisy 


z metalu łane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. sdwokaiów, le- 


| W niczne i 

egg Rad powiatowych, 

vi straży 
a wykonuje najtaniej 

MAKES GLASERWAN, ritownik, 
Lwów, ul. Sykstuska 17, 

odznaczcny medalem TŁĄdOWYM, me 

Cenniki bezpłatnie. 


"NOWOŚCI | 


odznaki 


m rama KPM LM 


i karzy, biur i t. p., tablice gra- 
drogowskazy dla 
alsi ` 


LITERACKIE“ 


"Firanki kcroskię ? 


ara koron 5. 7, 10, 15 i wyżej. Story koronkowe 
i tinlowa po koron Ś, 10, 12, 18 i wyżej. Portyery 
wełniane gładkie i aplik owane, kapy na łóżka, na- 
rzuty na oton: any, materye me blowe od najtańszych 
poleci aju Schuster i Poczyski. Skład mebli, de- 
koracyi i pościeli, Lwów, 3-20 maja 5, 


ŁÓŻKA blaszane 


składane z materacem sprężynowym, kołdrą i po- 
duszką za 40 koron. Łóżka żelazne od koron 25, 30. 
35. 40 i wyżej. Łóżka inosicżne od koron 105. Lóże- 
ozka dziecinne po koron 25. 30, 85, 40 i wyżej. Ma- 
terace druciane i sprężynowe, fotele rozkładane do 
spaniu, sofy, otomany, mehle gięte, krzesła i t. d. 
sprzedają najtaniej Schuster i Toczy ski. sklud 
mebli, WAĆ anów i pościeli, Lwów, 3-g0 Maja 5. 
maaana 


Fykwietne tanie wydawnictwa oryziasinych dzieł naszych współ- 
czesnych autorów, 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 


Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal, 


z przesyłką 5 kor. 80 hal. 


Prenumeratę przyjmuje i prospekta wyż: 


St. SOKOŁOWSKI Biuro dzienaików i ogłoszeń 


UT 


E. zam galicyjski E3 


m fe api 


śaw ję Past k 


b al niku An 


pA 


we E ewar wy e> j 


Filie: 
w Krakowie 
w Czernioweļch 
w Tarnopolu 


BZ M UED ER 


wszelkie papiery wartościowe i 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj 
 |zystnej Lokacyi kapiłaiów. 


Wszelkie kupony 1 WylOSOWANE jegaty WARŃOŚCIOWE WYDIACA SIĄ bez potracenja PrOWIZFI 1 KOSZIÓW. 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych. papierów podlegających losowaniu. 
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania. 
Oddział dep : 
przyjmuje wkladki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 


do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek, 
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranieznych tak zwane 


©elnowvwi<ci depozy € ap ww e 


co do pewnej 


z 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządsre J. Niedepada), v 


kupujes i 


flecenia 


Buspozziury s 
w Stanisławowie 
w Podwołoczyskach 


w N owosielicy 


sprzedaje 
monety po najdokladniejszy m kursie dziennym, nie 


P żadnej prowizyi. 


gieldowe 


ozytowy 


(Safe Doposits). 


Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie panesrnej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoja mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jax najdalej idące zarządzenia. 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoxytowym. 
U ADZVAZW PY SZAT SA. 


Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


Przepisy 


nRgsak 


odnoszące się do tego rodzaju 


PA MOGA O 
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